raków 
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SOBOTA DNIA 16 WRZEŚNIA 1933 ROKU 


Malecek zwycięża Hebdę 6:2, 5:7, 6:3, 6:1 
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ekkoatleci walczą z Węgrami 


Rapid-Cracovia 6:0 w Wiedniu Budapeszt-Sląsk 3:1 w Katowicach 


Bilans Ill Biegu Dookoła Polski. Huahes © turnieju warszawskim 


Budapeszt, 11 września | 

Trzy mecze międzynarodowe 
mają przed 'sobą lekkoatleci wę 
gierscy:; 17 września z Polską, 
24 września w Pradze z Czecho 
słowacją po raz pierwszy ! wre- 
Szcie 10 października najwięk- 
sze wydarzenie sezonu lekkoat- 
letycznego — mecz ze Szwe- 
cją w Budapeszcie. 

Ten program musiał wziąć 
pod uwagę kapitan związkowy 
znany zawodnik Somfai, przy 
układaniu składu reprezentacji 
na pierwszy mecz z Polską. 
Nadto dwa mityngi próbne zo- 
stały zorganizowane w ciągu 
tygodnia, paru zawodników star 
toewało na mistrzostwach akade 
mickich świata w Turynie, zdo 
bywając 3 mistrzostwa świata 
nim wreszcie w poniedzłałek 


wieczorem p. Somfai ustalił | 
skład DT : 


przeciw lołsce, Jak nastę | 
puje: 
100 mtr. Paitz (BBTE) i Ko- 
vacs (BBTE), 400 mtr. Szalay 
(BBTE) i Duha (MAC), 800 mtr. 
Ignacz (BBTE) i Vertes (ESC), 
1500 mtr. Szabo (MAO) i Al- 
bert (Toerekves) 5 kim. Kelen 


i Simon, 110 mtr. płotki Kovacs w 


(BBTE) i Javor (MTK), 400 
mtr. płotki Nagy (MAV) i Ko- 
vacs (BBTE); skok wdal Ba- 
logh (MAFC) i Megyeri (UTE), 
wwyż Kesmarky (BBTE) i So- 
lyom (KEAC); kula Daranyi 
(MAC) i Csanyi (TFSC); dysk 


METAXA (Austrja) 
stał sie ulubieńcem Widowni war- 
szawskiej dzięki swei, rze pełnej 
zapału i... oczywiście. talentu. 


$ 


Z MIEDZY NARODOWYCH MISTRZOSTW POLSKI W TENISIE NA KORTACH LEGJI 
Na lewo Hecht, na prawo Matejka — w akcji. Pośrodku mec. Welońskij wręcza w imieniu organizatorów, puhar Jędrzełowskiej, zdobyty 


Remecz (RAC) i Donogan (M. | uzyskuijącego 


przez nią na we ność. 


740. Częściowolności urlopowych, <częściowo| związkowego było oszczędza- 


A.C.); oszczep Varszegi (TFSC) | nie startują oni z powodu trud-| zaś dlatego że intencją kapitana|nie sił na Pragę, gdzie zresztą 


i Boros (TFSC); sztafeta 4 x 200 
mtr. Paitz, Nagy, Kovacs i Sza- 
lay. 

Drużyna ta, muszę to zazna- 
czyć, nie jest najsilniejszą jaką 
€8ry mogą wystawić. Prze- 
dewszystkiem brak jest sprinte- 
ra Forgacsa (UTE), który ubieg 
łej niedzieli poprawił trwający 
od wielu lat rekord. z 10.6 na 
10.5, dalej Bodossyego znanego 
dobrze w Polsce, który w Tury- 
nie wygrał mistrzostwo świata 
z wynikiem 194, oraz Barsiego, 
który znów. podjął. trening i do- 
szedł już do dawnej formy, Brak 
też jest Koltaia, skoczka wdal, 


R O, 
praa 


BERLIN. 13. 9. —_ Tel. wł. — Dzi- 
Nia aijan mistrzostw teniso- 
wych świata dla zawodowców wyłoni- 
ły już trzech ówierćfinalistów. Czwar 
ty mecz Kożeluh — Ramillon został 
przerwany z powodu ciemności przy 
Stanie 3:6. 6:2. 6:3. 2:6 12:2. Pozatem 
Tilden pobił Messerschmidta 6:0. 6:0 
8:6. Nuesslein — Barnesa 6:3.6:3.6:1 
Barthelta 5:7, 6:0, 6:2. 


W grze podwójnej Kożeluh. Burke 
pobili Messersohmidta, Richtera i 
aa, 6:1, Najuch. Nuesslein — Dickhot- 
Ba Koczyńskiego 6:3. 6:1. 6:2. Tilden 
ea — Baadera. Scherzera 6:0. 6:1. 
2 | Wreszcie Ramillon — H. Barthel- 
dc 0 6:3. 7:9, 7:5. 6:2. 

Lztery zwyvciach; sta- 
wte finatowaj siie pary ' tworzą 

Lista nalepszych tenisistek” Świata 


według znanego fachowca francuskie- 
go Pierre Giliou 


3 brzmi następująco: 
Witts (USA). 2) Jacobs (USA). 3) Ro- 
Soriven (Anglia); 5) 
Krahwinkel 
Nut- 
(Szwajcaria, 


und (Anglia), 4) 
Mathieu (Francja), 6) 
(Niemcy). 7) Palfrey (USA). 9) 
hali (Anglia). 9) Payot 
10) Henrotin (Francja), 


1> æt 
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ho 4 K 
8 ASEDA 


też nie wszyscy, najlepsi wystą- 
pią. 

Mimo to drużyna wystawio- 
na przeciw Polsce. reprezentuje 
wysoką klasę i jeśli przeirzymy 
wyniki osiągnięte przez naszych 
reprezentantów w ostatnich 
dniach, możemy stwierdzić że 
nawet bez paru najlepszych 
drużyna węgierska , będzie na- 
der groźnym przeciwnikiem dla 
Polski. 

Na 100 metrów zarówno Paitz 
jak i Kovacs (który startuje 4 
razy) mogą osiągnąć 10,8; na 
400 mtr. Szalay ma 50.5, Duha, 
nowy mistrz, 50,6. Na 800 mtr. | 


a | 
Mityng angielski w Helsingforsie zor 


Murdoch (A), 3 kim. Evenson (A) 
8:46.3. 2) Tuominen. 3) Mabey (A) 
sztafeta szwedzka Anglia 1:59.3, 

mtr. Strandvał 49.4, 2) Warga, 3) 


Barnes (A). 1500 mtr. Midelson 3:55.3, 
2) Thomas. 200 mtr. Strandvall 21.8, 
2) Murdoch 21.8: 800 mtr. Whitehead 
1:54, 2) Larva: 3 ktm. z przeszkoda- 
mi Iso Hollo 9:11. 2) Evenson 9:41, 110 
płotki Finlay 14.9, 2) Sjoestedt 14.9; 
oszczep Pentilka 69.35, 

Wspaniałe wyniki osiągnięto znowu 
w Finlandji. Na pierwszy plan wysu- 
wa/się pojedynek „na*10. klm.: Lehtinen 
— 'Virtanen. wygrany przez Leht'me- 
na w: czasie 30:30.5:0 0.2 sek przed 
Virtanenem.  Pozatem * Jaervinen rzucił 
oszczepem 74.15. Perasało skoczył 
wwyż 195. Alarotu rzwoł kulą 15.25, a 
Nurmi bez konkurencji przebiegł 5 
kim. w 14:57.7, 

Krahwinkel I Menzel zdobyli 
strzostwo Wegier w grze mieszanej. 
bijąc w finale Aussem. Kehrlinga 6:4. 
6:3. 


»8: 


m.- 


Ignacz — 1:56, Vertesi — 1:58, 
na 1500 mtr. Szabo wraz z Bec- 
calim osiągną? najlepszy czas eu 
ropejski sezonu — 3:51,6 pod- 
czas gdy Albert, który pierwszy 
raz reprezentuje Węgry może 
pobiec 4:05. 

Płotkarze Kovacs i Javor ma- 
ją 149 i 15, Kovac ubiegłej nie- 
dzieli wyrównał rekord w cza- 
sie 14.9. Na 400 mtr. przez płot- 
ki Nagy zwyciężył w Turynie w 
rekordowym czasie 54.7. Kovacs 
może osiągnąć tu 57 sek. 


Skok wwyż i wdal Balogh 
740, Megyeri 700. Kesmarky 
188, Solyom 185. W rzucie kulą 
Daranyi nie jest w najlepszej 
formie. W przybliżeniu może on 
musnąć granicę 15 mtr., Csanyi 
w Turynie 14.16. W dysku Do- 
nogan i Remecz przekraczają 
41 mtr. W oszczepie Varsze- 
gi wygra! „w Turynie z wyni 
kiem 64. 86, a Boros może rzu- 
cić 58 mtr 

„Niewielkie zwycięstwo Wę- 
grów“, taka panuje opinja w Bu- 
dapeszcie. 

Drużyna węgierska, prowadzo 
na przez wiceprezesa Bodansz- 
kyego i trenera Perichta opu- 
szcza Budapeszt w sobotę rano 
1 już w poniedziałek wraca z po- 
wrotem. Polska żądała jeszcze 
na 19 — 20 września spotkania 
Lwów — Budapeszt, który jed- 
nak z powodu meczu w Pradzę 
nie może dojść do skutku. 

Jan Bence. 


k 
| 


CRACOVIA — POLONIA 6:4 
z turnieju hazeny © mistrzostwo 
Polski. 


POD ZNAKIEM ROWERU 
spedzil) uczestnicy III Biegu Do- 
okoła Polski dziesięć dni. Na zdię- 
ciu pomysłowa brama triumfalna, 
wystawiona przez KPW w Lidzie. 


OPUSZCZAMY WILNO 
po dwudniowej serdecznej gości- 
nie. Kolumne zawodników prowa= 
dzi Lipiński, udekorowany błało = 
czerwoną kokarda lidera Biegu. 


ZA ZDROWIE ZAWODNIKÓW 


pije komandorskie auto. Gorące 
mleczko dla wszystkich uczestni- 
ków wyścigu dostarczył oddział 
Zw. Strzeleckiego pod Grodnem. 


TRZY GŁOWY 
pochylone nad reperacia zumy Wa- 
siiewskiego! Pomoc porzyzodna — 
a wiec dozwolona. W kole: głów- 
ka 5-krotnego zwycięzcv etapu. 


NM Gw 


Z TAFT > 
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PRZEGLAD SPORTOWY Sobota 16 września 1933 roku 


Nr. 74 _ 


Przed niedzielą 17. IX w Kr. Hucie 


Czy mamy szanse uzyskania zaszczytnego wyniku ze świetnymi lekkoatletami Węgier 


NAGY 


W nadchodzącą nadzięlę odbę- 
dzi. się w Król. Hucie czwarty 
mecz lekkoatetyczny Wegry — 
Polska. Już sam bilans dotychcza- 
sowych spotkań określa najdokład 
wei siłę naszych przeciwników. 
W latach. gdy zromdiśmy Czecho 
słowację, Łotwę czy Estonię, spot 
kania z Węzrami brzmiały d!a nas 
bezlitośnie. W r. 1929 w Budapesz 
cie — 51:27, w r. 1931 
Hucię) 51:25, w r. 1932 (w Buda- 
peszcie) — 50:32. 

Ale kto wie czy nie więcej niż 
te zwycięstwa z Polską mówi li- 
sta pokonanych przez Węgrów 
przeciwinków:  Finfandia. Itala, 
Szwakaria. Austrja. 
siały uznać wyższość 
przyćaciół. 

Nie łudzimy s'e też wcale, że i 
tym razem przegramy. Przegra- 
my., mimo że Wegrzy przysyłaią 


naszych 


repręzentację w składzie ostahio- widzów, w tem wielu Polaków. 


nym. To też jedvnym naszych atu- 
tem lest wyszukać umiejętne te M 
ki stworzone trudnościami urlapo- 
wemi i pewnem lekceważeneni 
Polski. zaatakować ję i uzbierać 
taką iośé punktów. która popra- 
wi nasz smętny stosunek dotych- 
czasowy. 

A luk takich jest sporo. Już ma 
100 mtr. Kovacs startuje tylko dla 
tego żę Polska ma sławnie sla- 
byth sprinterów, a skład liczbowy 
ekspedycii jest ograwczony umo- 
wa. to też on może być pokonany 
przez Trojanowskiego II w dobrei 
formie. 


400 mtr. Bimiakowski powinien!z Garbarni Smoczkiem zamiast 


i 


wygrać łatwo, a kto wie czy i Ko 
strzewski nie mógłby z powodze- | 
mem zaatakować i Szallaya i Du- 
he. zawodników klasy zaledwie 
przeciętnej. 

Na 800 mir. Kuzmicki. jeśli po- 
rzuci wreszcie swa, taktykę roz- 
arvwki na fimiszu, a przeprowadzi 
hex na czas ma szanse na pokona 
nie i Ignaca i Vertesa. Punkt ten! 
powinniśmy wzniogirć do maksi- 


Hebda znów zawodzi 
Perwszy dzeń meczu Praga - Lwów 


W środę rozpoczął! się we Lwowie 
turulej Praga — Lwów, przyczem 
stol cę Czechosłowacji reprezentuje p. 
Merhautowa, Hebda i.. wypożyczony 
Witman, 7 

We Lwowie oczekiwano naturalnie 
z wielkem zainteresowaniem WYyStĘPI | 


.|Zaborzyński, aby pobić Javora, o 


(w Król; 


Niemcy mu-! 


[i Vytlacil. 


j wiatr i słońce i już w pierwszej| 


mum, ale Kucharskiego oszczę*, Na 400 nitr. przez płotki Nagy 
dzać na 1500 mtr, gdzie ma on urósł nrespodzewanie na bardzo 
wielkie szansę na pobice nowicju- groźnego konkurenta Kostrzew= 


sza Alberta (4:05). 
tu drugi jest mweiwiecei obo gtne. 
Na 5 kim. obaj Węwrzy (Kelen 


na bieżni Legii, Nagy miał 


Kto pobiegnie ' skiego mimo ziiakonrtei formy Po- 
aka wyrażonej w czasie 55.2 sek. 
bo- 


15::20), Simon 3 klm. 8:562 są sil- | wiem, coprawda na najlepszej bież 
ni, ale tandem Flalka — Puchalski ni Świata — w Turynie 54,7, Ko- 


nie jest tu bez szans i bez zbytniej |vacs może i 
przesady możemy mieć nadzieję 
nawet na dwa pierwsze miejsca, 
W plotkach sytuacia fest zato | 
op'akana. Bardzo dobra formą mu 
sieliby się wykazać Nowosielski i 


| Maszewskim. nawet jeśli będzie 
mu nadal dolegać noga. 
W skoku w4dal brak Koltaia i Fe 


we perspektywy 
i 0 |jgyeriego. który 
Kovacsu (14,9) marzyć nawet nie 


można. przed dwoma dniami 


W 16 min. po podaniu Bicana Ka 
burek mija Dońca i z 10 nitr. 
strzela nieuchronnie w róg obok 


WIEĘDEN, 13.9, — Tel. wł. e 
[Data ta była naprawdę feralna 
dia Cracovii. Spotkanie z Rapi- 

[dem przegrała ona w stosunku | wybiegająceko Otfinowskiego. 
0:6 (0:1), gdy zasłużyła na jedną| Cracovia uzyskwe teraz prze- 
Ido dwu bramek i powinna była! wagę i zachęcana przez publicz- 
przegrać conajwyżej 2:4. Zade- ność kombinuje ładnie i spokoj- 
.cydował o tem ostatni kwadrans] nie. W niektórych fazach gry 
Rapidu, kwadrans zupełnie po-| Pofacy tak dalece panują nad 
rywający, coś, czego w Polsce l polem. że obrońcy wysuwają się 
się nie widziało i wyobrazić nie|ra połowę boiska. Szercy emo- 
potrafi. cjonujących momentów nie z0- 
Do meczu. który odbył się naj staje wyzyskanych. Kubiński. 
boisku Huetteldorfu wobec 3000; stojąc sam pod bramką strzela 
ks ręce Raltla. Ciszewski prze- 

stanał Rpid w swym najsilniej-, nosi piłkę ponad poprzeczkę, 
szym reprezentacyjnym Sskła-| Atak Rapidu też nie próżnuje, 
dzie, chcąc zrewanżować się za|ale Pająk i Doniec dobrze inter- 


powiiien przegrać 


ketego otwiera nam mespodziewa- 
na pobicie Me- 


ponad 7 mtr, (714) a Lukchaus na być ostatni. 


dobrej skoczni. a taka jest w Król. 
Hucie, przekracza też 7 mtr. więc 
możemy patrzeć na te konkuren- 
ce z pewnym optymizmem, Ba- 
a teoretycznie nie do pokoa- 


wa, tak bardzo lubi skoki przekro- |nvemu, który mniej miż 14 mtr. nie 
|czonę, że i tu niespodzianki nie są |rzuca nigdy. 


wykluczone. 


W skoku wwyż nie startuje Bo- lnogana sytucja nasza jest bezna- 
dosy, a zastępuje go Soliom, któ- |dzieńia. 


rego najlepszy wynik to 185 w 


Turynie. Jego przynajmniej powi-|ko na mojedvnek Mikruta z Boro- 
imen pobić Pławczyk, który zresz|sem (59 mtr.). 
y nie mrzekracza |ta ma szanse na zwyciestwo i nadjrównie bezkonkurencyinie pierw- 
7 mtr, A że Twardowski skoczył |Kesmarkym. Niemiec, który ostat-Iszy 


Po przerwie Cracovia gra ze 
słońcem i nadal przeważa. W 10 
min. Kubiński z pięknego poda- 
nia Smoczka strzela pod no- 
przezzkę, piłka odbija się, wpa- 


trzy razy mo znów miał 183. może też nie Sztafeta 4x20 mtir. jest beznadziej- 


Rapid-(racovia 6:0 (1:0) — 


Porywająca gra wiedeńczyków przyczyną klęski Polaków 


dynarnie Kisielińskiego, którego odbić głową, ale nadbiegający 
znoszą z boiska z wykręconem Binder zabiera mu piłkę dosłow- 
kolanem. Zastępuje go Czarn.k.; nie z przed noga. 3:0, 


da do bramki, z której momental’ 


nie wybija ją Raftl. Sędzia bram 
ki mimo to nie uznaje, 

Rapid zaczyna coraz silniej. a 
I niebezpieczniej nacierać, a Cra 
covia opada na siłach, W 19 min. 
atak prawą stroną i centra; 


Binder z 10 mtr. strzela, Otfi- | Bicana I Bindera z 30-tu mtr., 
nowski wybija w pole, a nadbic- strzał był tak silny, że Otunow- 
gający Bican uzyskuje drugą skiemu, który rzucił się na p łkę, 


Cracovia nie peszy sie tem, siatki. 


ostatnie remis 2:2 z Cracovią (w wenjują, przeszkadzając Bicano- | bramkę. 
Krakowie): wi i Kaburkowi przedostanie 
Raftl;  Jestrab, Tauscheck;l się naprzód t. zw. uliczkami. 


Wagner. Smistik, Pesser; Oste-| Otfinowski broni świetnie bom- 
rman, Kaburek, Bican, B'nder | bę z 18 mtr. Bicana. 

Pomoc polska odb'era Austrja 
kom raz za razem piłke i posvła 
ją do ataku zwłaszcza do trójki 
Środkowej. Pod komiec pierw- 
szej połowy Jestraub fauluwie or- 


Cracovia: Otfinowski; Pająk, 
Doniec; Zizka, Chruściński. My- 
siak; Kubiński, Kisieliński (Czer- 
nik), Smoczek, Ciszewski i Zie- 
liński, a więc z wypożyczonym 


Malzzyka. 
Cracovia 


rozpoczyna podi 


poprzeczkę ładną główką. Rapid | dach Wanta — Garbarnia, Początek ka 
atakuje trójkę Środkową, ale Za-jry lezy sie od 12 września. P 
łamuje się na Pająku i Dońcu. n Sark ukarany został dyskwalifi- 
TDU i ; p tan t KOG wumiesiecziią z zawieszeniem 
Napady Rapidu mimo, że nie na pół roku za brutalną grę na meczu 
dochodzą do strzału, są bardzo |z Garbarnia. 
groźne i gol wisi w powietrzu. | Kotlarczyk I otrzymał naganę za 
zwracawie uwag sędziemu na meczu 
Cracovia — W'sła 
O wejście do Ligi grać będa w jed- 
nej grupe Polomja (Warszawa) — Po 
lonia (Przemyśl) I WKS. Śmigły — 
Nanrzód. Referendum rozn'sane przez 
PZPN. nie przyniosło większości | w 
„ 27 myśl statutu dokonano losowania 
Nastroju tego nie zmienił fakt, ŻE | grup, 17 wrześna spotka się w Wilnie 
Wittman po wywraniu pierwszego S€-| Sniyjy z Naprzodem | dwie Polonje w 
ta z Hechtem 6:2, dwa następne prze-| Przemyślu. 24 wrześiwa Naprzód — 
Kral 4:6 i 1:6. Do ostatniej chwili Wie- | Śneógły na Śląsku. Potonie w Warsza- 
rzono w możliwość jego zwycięstwa. wę, O zwycłęstwie decyduje w razie 
a w każdym razie cleszono się dobrą | równości piuniktów stosunek bramek. 
postawą wlasnego Eracza, który zmu-| Wyjazd reprezentacji Polski do Fra 


Hcbdy. spodz ewając się, IŻ na wlas-| szał nowoup:eczonewo mędzynarodo-;cji na neoficjalnv mecz Po'ska—Fran 


nym terenie zrehabilituje swe ostatnie| wego mistrza Poiski do pelnego rozwi 
słabe występy. 

Niestety, pierwszy dzień rozwiał tej było, gdyż grę przerwano po trzeci 
nadzieje, a raczej odsłonł hczwzględ-| secie z powodu ciemności, 
nic przykrą prawdę, że Hebda nie jest| Turnej trwać będzie leszcze dwa 
obecnie graczem mistrzowskiej Klasy.| dni. W czwartek rozegrana zostane 

Spotkanie Hobdy z Maleckiem za-) gra podwójna. mieszana, i singl. pań, 
kończyło się zwyc cstwem tego ostat-, w piątek nastąp! kontredairs panów, 
n'ego w stosunku 2:6, 7:5, 6:3, 6:1, Sal przyczem Wittman zmerzy się z Ma- 
to cyfry bardzo wiele mówiące, Heb-; |eckiem. a zdetron.zzwany międzynapo 
da pierwszego seta wygrał stosunko-! dowy mistrz Polski Hehda spotka się 
wo szybko, w drugim prowadził 3:1,| ze swym szczęśliwym następcą Fech- 
umożliwił przec wnikowi wyrównanie, | pem. 
raz jeszcze zerwał się do walki, szala 
wahala się i ostatecznie przechyliła 
się w stronę Malecka. } 

Sytuacja byla jeszcze zupełne 0- 
twarta, to też w normalnych wartHi- 
kach możną ZA Ha A 
stwo Hebdy. W dwu dalszych graç , 
jednak ujzwniły się w całej p&u! sła;, | Brno, we wrześniit. 
be strony lwowianina, Jak brak kom-| Czechosłowacka opnia publicz- 
troll nad piłką, nedostateczne takty-|na przeszła już do porządku dzien 
czne opanowaje akcyj i niepewność hogo nad dredawinant wyprawan:: 
uderzenia, reprezentacyj <czeskego iwa da 

Wprawdzie tu | ówdzie zlawiały sięlpolski Dzś Czechosłowacja nie 
jeszcze przebłysk! porywające publi |, czasu na roztrzasawie wedaw- 
CzNoŚĆ, jedwak za chwile przekreślała nych w zyt Czechów w Polsce. W 
ZW szara 1 przykra tzer Wi |Czechowowaci zaczął a'o ai bos 

SC — LALA v, » TRE Ia ) 

Witman pokazal natomiast po raz wiem nowy sezon płtkl „nożnej 1 


nięcia sil. Rozstrzygnięcia niestety n ej 


pierwszy na tutejszym terenie na grę 
godną czołowego gracza Potski. Pa; 
perwszych uderzeniach me bardzo mu j 
jeszczę ufano, gdy jednak doskonate 
zagrania zaczęły sę powtarzać z za- 


ledwo rozpoczęto mistrzostwa, po- 
sypały sę sensucie. Zgotował ie 
przedzewszystk em „banium nko- 
wiet. pierwszej zawodowej 
Cechle, Karlin | Ce- 


lizi 
Ziderce. 


dziwialącą rezularnością. gdy przeko-|ghe w dwu pierwszych meczach 


nano się. że w parze z tem Idzie an- 
huja. zaciętość | co niemniej waż | 
ne — myślowe opanowanie Sry, Za- 
częto się coraz bardziej rozgrzewać ! 
nie szczędzono mu głośnych wyrazów 
uznania, 
E EEEE EA E EEE: 
poa i c 
Wyścigł motocyklowe w Kaliszu 
przywosły wyniki następulące: 5 kim. 
1) W'stehube 4:41, 2) Iwanow 4:47. 
Wyścyl za prowadzewem motorów: 
10 kim. 1) Sobarewski 11:37, 2) Lonty 
12:29; 13 kim. Soboiewski słartuie za 
dużemi motorami ! dale 5 okrażeń tor. 
Na 22sm okrażemu miia on prze- 


owaurków. Niestety, wskutek defektu 
musi zrezygiwać. Zwycięzca Lomy 
18:45. 


zdobyła wszystkie pumkty zwycę 
Żuląc nawet renomowaną Ziżkov, 
Ż'dence natomiast odrazu w perw 


|szym meczu wpadły w Pradze na 


„samą Spartę i wobec 15000 wi- 
dzów stawiły jej tak dzie ny opór. 
że zdobyły sobie uzname publicz- 
ność, prowadząc dwukrotne 1:0 i 
2. 


2:1. 

W drużyme bmeńskiel zadsbiu- 
tował stary  uternac emal czeski 
Kada. pokazał rzeczyw ście znako 
mia forme, szachwąc zupsłuie swa 
taktyka i technika słynnego Bra'- 
ne'a. Ne więc dzwnego, że zwła- 
Szcza praca domaga sic wstawe- 
wa Kady na stanowisko środkowe 


leja nastąpi prawdopodobnie I listopa= 
da. Pertraktacje w tej sprawie prowa 
dzi PZPN. 


l 
Wielki turniej pilkurski o puhar o- 


| flarowany przez nmiagistraturę pilkar- 
stwa warszawskiego organizuje W.O, 
: Z.P.N. na początku listepada r. b. 


Zawody rozegrane zostaną systemem | Skra (W-wa), Widzew (Łódź), Lang- 
pulharowym | mala na celu udostepnic- | fuhr (Gdańsk) 
iwa klubom B; C—klasowvm spotkania | gdańskiego. 
się z czałowymi Klubami pitkarskiemi | grać będzie Śląsk. Kraków. które 
który przy-| mają jeszcze ukończonych rozgrywek | ciowali klika udatuych ucieczek. Mimo 
tygodni! i nowoupieczony mistrz 


List z Czechosłowacii 


stolicy. W turnieju tym. 
puszuzalnie trwać będzie 6 


go pomocnika do reprezentacji pań 
sbwowaj na mecz z Austra. 

Na meczu ze Spartą Kada zę spe 
ciama zacętości grał przeciw 
swej dawnej drużywe. Przed dwu 


dzieu laty i o dziwo właśne w|swego wychowanka nie 


ostatnią wedaiglę Serpwa zadebju 
towatł on po raz perwszy w bar- 
wach Sparty przeciw SK. Krarupy 
A, dziś mn chwile przed Tozpoczę- 
cem meczu matka jego dostała 
eksmsę z dzierżaw'onej na stadjo 
mie kantyny, którą jej podarowano 
za zag syna da kubu. Kada 
rozstał sę więc ze swymi dawny- 
mi przysacóbni w  nenajlepszej 
przyjażni.. 

Podobno rozstał się swym 
menayerem | drugi puri tłumów 
Franta Nekolny. Niedawno pisas- 
my uż o jego nazłem oskarżenu 
dr, Hrubana i o tem. ax to Uma 


ze 


pubłicznei 


Polski Związek Ateltfyczny chce o- 
besłać Mędzvnarodowe Zawody Atle- 
tyczne w Zagrzebu w dniach 30 
września I 1 pażdzieryka. 

W zawodach w Zagrzebiu prócz Pol- 
ski startować bydą: Czesi, Rumuni, 
Węgrzy, Austriacy 1  Jugostowianie. 


A A Z NE e e 


! 


gra nadal bardzo dobrze. ale a-| 


taki jej dochodzą tylko do pola mie i pokazał w ostatnim kwa- 


karnego i załamują się na obro- 
nie: o strzałach mowy nienia, 


Zieliński i Czarnik są coraz słabi 


si į pozwalają prześcigać sę Ra- 
pidowi. 
W 25 min. róg: Zizka chce go 


Notatnik piłkarza 


x Bil (Garbarnia) został zdyskwał'fi-] spodziewany jest udział przeszło 
: a A pr owany na sześć tygodni za gorszące! druży il. 
minucie Ciszewski strzela ponad! odezwanie Sę do sędzicwo na zaw- SieSŁFObojniczY” "polska Węgry 


50 


rozegrany zostanie w Gdańsku dnia 30 
września r, b. 

Egzekutywa Z. R .S. S. postanowiła 
rozegrać mecz piłkarski o robotnicze 
mistrzostwo Europy Polska — Węgry 
w (ddańsku, dnia % września r. b. 

Śmiałe to posunięcie najwyższej ina- 
g£istratury sportu robotniczego w Pol- 
sce ma podkreślić polskość Gdańska. 

Z. R. S. S. starannie się przygotowu- 
je do tego spotkania tak pod względem 
sportowym, lak organizacyjnym | nada 
mu charakter wielkiego meczu między- 
narodowego. 

Węgry prócz oficjalnego meczu z 
Polską w Gdańsku rozegrają jeszcze 
spotkanie towarzyskie dnia I paździer 
nika r. b. w Łodzi luh w Krakowie. 

Stan tabelki robotniczej o mistrzo- 
stwo Europy po ostatnim meczu z Aun- 
strlą, który goście wywrali 4:1 przed- 
stawia się następująco: 1) Austria 7 g. 
I! p. 27:13 br; 2) Niemcy 9 m. 4 p. 


A RAR 0 RZ RA A A RAZ 


W kuli Heljasz zaimie pierwsze 
miejsce, nawet ie$ii nadwyrężona 
reka będzie mu jeszcze trochę do- 
skwierać. Siedlecki jednak nic_nie 
zrobi Daranyemu, a me wiele Csa- 


W dysku wobec Rermecza i Do- 


W oszczepie liczyć możemy tyl- 


Varszegi będzie 


ostatni. 


jak  Luckhaus 


KELEN 


na nawet mimo rezerwowego skła 
du Wegrów. 

Omawiając szanse naszej drużyny 
podawaliśmy nazwiska nieco róż- 
ne od skladu zakomunkowanego 
oliciatnie. Wyn'ka to stad. że skład 
ten jest nierealny. Jest bowiem 
pewne. że Sikorski w Król. Hucie 
startować nie będzie. że Tilgner i 
| Turczyk są chorzy. Nowak nie 10= 
stał ieszcze odszukany. | 

Sympatje publiczności są te-! Łiczvmv również że PZLA. mie 
raz po stronie Rapidu, cała wi-/ĘOP<NI błędu rezygmując z usług 


: kor Bb _| Kostrzewskiego na 400 mtr. rior- 
downia krzyczy — „chcemy zo i SUAE go na S00 mtr., gdzie na ZNA 


baczyć wasz ostatni kwadrans!” *komtym biegaczu musi się odbić 
l istotnie kwadrans ten nad- zą krótki trening. No i liczymy W 
chodzi. pierwszym rzędzie że mecz z Cze- 
Ataki suną teraz jak lawina le-|chosiowacia dobrze zrobił niektó- 
wą i prawą stroną. Otfinowski'rym naszym lekkoatletom. którzy 
ma pełne ręce najtrudniejszej ra' przekonali sie, że nawet sławna 
boty. przeszłość bez trengu nic może 
W tym czasie padają też trzyj St Yorzyć cudów, a przeciwnie ina- 


ka :  Kaburka. |raża tyko na bolesie zawody. 
bramki ze strzałów Kabu Jeśli jednak wszyscy Polacy 


speinią swoje zadanie, to Węgrzy 
zostawią w Polsce tym razem wie 
le cemtych punktów. 

Punktacja meczu brzmi 3, 2, 1 
1614 za sztafety. 

Progrem meczu: 400 mtr. płotki, 
kula. 1500 mtr.. 100 mtr., 400 ur. 
skos wdal, 110mtr. płotki, oszczep. 


'wykręci'ła ona rękę i wpadła do 
Rapid jest w szczytowej for- 


dransie grę wprost fantastycz- 


'ną, zwłaszcza w linji ataku. |5 (AA kak a dysk, 800 mir.. 
I pa H Kat a ZG werturą międzypaństwowego mc- 
pe Hrani Binder T A 1 czu lekkoatletycznego Polska — We- 
eU-IClMi CIHODCY, OIDTZYMICZO | gry będą w sobotę, dn. 16 b. m. 1 w 


wzrostu mają wprost nieprawde 
podobny strzał. 

W Cracovii atak do przerwy 
grał bardzo dobrze, wyróżnił: 
się Smoczek, Kubiński i Kisieliń- 
ski. po przerwie już tylko Smo- 
czek i Kubiński. Pomoc naoyół 
bardzo dobra. po przerwie Zizka 
'słabszy, Otlinowski mógł był O- 
bronć czwartą bramkę. 

Sędziował p. Frankenstein zna 


medzeię rano M doroczne nyYstrze- 
stwa jekkoatletyczne pań i panów Zw. 
Makkabi w Polsce. 

* 


| 
| 


W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Kostrzewski przebiegł 600 
mtr. na treningu w czasie 1:24, a 
300 mtr. z 8-ma płotkami w 40 se- 


hatn deo a oz 
| "Kostrzewski, który jest kierow- 
nikiem naszej drużyny, prosię za fna- 
af, szem pośrednigtwem „swych kolc- 
komicie. gów z reprezentacji, aby stawili się 

Drużyna Cracovii opuściła|w sobotę aa dworcu Głównym o 
Wiedeń w czwartek popołudniu. godz. 16.30, 


a Z A 
Sroda na Dynasach 


Popo*czyk i Olecki pierwsi na 50 kim. 


Wczorajsza Środa kotarska na Dyna- j udalo się im nadrobić kola przewagi. 
sach wypadla znowu wcale udatnie, 2 | ale za to aż trzy znaleźli się pierwsi na 
wyścig amerykański parami na 50, Kim. j niszy, 5 
byl chyba najciekawszym. jaki of'ada-| Na dziesięć okrążeń przed końcem 
jśmy w tym roku, <, | Pada nieszczęśŚ'iwie O!ecki, ale ze zwy- 

Na starcie ziawiło się 13 PAT; wsród | kłą sobie ambicją powraca już po kiiku 
których zabrakło tylko Madry, Mal, okrążeniach na tor. z rękami tbabrane- 
on tworzyć wraz'z Puszetn Silna pare, mi we krwi aż po łokcie. W tym mo- 
ale do wyścigu nie stani! Z DOwodu, n:encie miał on już razem z Popończy= 


8:2 br; 3) Czechoslowacja 4 g. 3 p. 
7:14 br; 4) Węgry 2 g 1 p. 5:7 br. 
5) Polska 4 g. I p. 4:15 br. 

Robotnicze pilkarskie mistrzostwa 
Polski rozpoczną się Już dnia 24 b. ni. 
| rozegrane będą w dwóch grupach: 
W grupie północnej grać będa, już „4 
edminowani mistrzowie. a mianowicie: 


przeziębienia, 

Jasną było rzecza 9d pocziku, że wal 
ka rozegra się między, Michalak'em 
raczkowskim i bodai silniejszym Je- 
szcze od nich zespołem — Popończyk. 
Oiecki. Tak się też | stalo. Faworyc: 
pilnowati sie, troskliwie | na zmiane! 
zgarniali punkty na (niszach. Byloby 
to dosyć monotAme, |ecz kaczynski ji 
Miler w sposób bardzo sprytny, w mo 
mentach naimniej oczekiwanych, zami- 


z okręgu pomorsko- 
W gruple południowej 
nie 


Zagłębia wysiłków najbardziej andimych, nie 


ona wznowienie $iedztwa. które w [stawi graczy POSIOdZENJ nieary - 
części zrelmbiftowało menagera a skago w domu: W cichości kierow 
skonprom towało Neko!nego. wictwo zgodźł0 S$ na tę propozy- 

Okazało sic, Że oskarżenia były cię Nenwców i dopiero DO powroc e 
gołosłowne. że dr. Hruban nietylko |do Pragi SPAWA SĘ wydała. Kie- 
morzył ;rowaicy, KUDU byi nap ętnowani 
głodem ate opływał on w dostatk,|za podobne DOstepowame tak że 


; ; ią!» 6 
że nie podpisał on kontraktu w |zwotape śbóCatro zebranie zająć 
40-stopnowe gorącze, ate ob'e-|się MAO Za'agodzentem sprawy 


R 


tentbardzci, że w szeregacii DFC 


wał ko nawet w nocy w jednym 2 ASP j 
zaaóduie SĘ wely Żydów. Osta- 


barów nowogorsk'ch. W wyniku te 


kiem 3 punkty przewagi nad przeciw- 
nikami, a więc i zwycięstwo pewne. 
Wygrał Olecki z Popończykiem — 32 


'| P. przed Miclialakiem i Frączkowskim 


— 6 p. Łączyńskim i Millerem — 18 
p. oraz Włodarczykiem i Panakiem — 
13 p. Włodarczyk iechał znakomicie i Z 
każdym tygodniem forma jego jest Co- 


* a 

Wyniki spotkań. które uzupełniały 
program. byly następuiące; wyścig pre 
mjowy — triumiuje Kalbarczyk (4000 
m. — 5:42 s.) przed Żegawko i Bry- 
masem. Handicap (doskonale wyzna- 
czone wyrównania) — 1) Szandurski 
(59.6), 2) Frączkowski, 3) Pusz. Wy- 
ścię półdystansowy — oczywiście Po- 
pończyk. 2) Włodarczyk. 3) Olecki, Wy 
ścig lotności dla juniorów — Jurkow- 


| raz lepsza. 


ski (19.2 s). Wyścig wylosowanych 

przeciwników — Klaus (13,40) pi 

Łączyńskim. w. T. 
Kolarskie robotnicze mistrzostwo 


w  niędzielę V7=£0 


Potski organizuje 
[ Zrzęszenwe Robo- 


września Centraline 
tniczysh Organizacyi sportowych (P, 
P. S. Frakcia rewowmeyina). A véca 
odbędzie się na szosie radomskiej W 
Warszawie. na dystanse 160 kim. 
Start na dziesatvm k’œngtpze SZ 'SY 


go Śledztwa Neko'ny został zdy- 
skwal/tkowaw „chwilowo na 3 
iresiace dr, Hruban natomvast Z” 
zbyt ostrą krytykę Unii pozbawie” 
ny cenci managera ua 1 rok. ka 
Hruban urósł znów na męcze”! à 
sportu narodowego, a „czeska Mrs 
tonka" zdaje sę ta aferą przyP:€” 
czetowała swój los. 
W sporce czeskim 
jeszcze jedima „afera 


ną ‘est 
aterem 


bokserów zawodowych pośp'eszy- lei jest skądnad hardzo symoatycz 

ła se z uregulowaniem tel spra- nv zepół piłkarski WAĆ 

wy. Pośpiech ten wydał s'e op'nii |no otrzymał om zaproszenie do Ne 

podeirzamw i wvmagla 'nec z warurki'em 
H wysłać: ) na postepowanie 

PZA. postanowił wysłać: w wadze WA 

k (Ymca — W-wa); a 


DFC. Niedaw- 


jedzak. że zo- 


tśredniej: Kiela 
pd niej: Glakiszka (Sokół — Ka- 


towlęc): f. półciężktcj: 


ta (Legia — W-wa). 


„sym... w... ... _.-.. Á- a 


Gestw!ński (K. |simym w obron'e prest'żu t dał so- 
P.W. — Bydzoszcz) | cleżkiei: Pacia- |bie rarzncjć Żadamia z któremi n'kt 


(Okecie) o gedz. 10 rano. 
Wyścig szosowy 100 kim. Radom— 
Kezenice — Zwolęń —- Radom, organi 


toczy € DO dlugh naradach posta- 
now 0O, Caty dochód aki przyno- 
sta wyprawą do Niemiec przezna- | zyje w dn. 17 b. m. K K Broń o pu- 
CZYĆ na.. wycjodźców żydowskich | har dziennėka „Dzień, Dobry Zemi 
zZ Niemiec, Radomskiej" Odhęda se równ'eż dwa 

dla lurorów i enio- 


Aun. A epilogu chvba berłińczy | wyśće: 50 kim. 
À . ę u" Si j ali. _ a b 
Afera P DBC nie była je- Trzygodzinay im 17% kolanie 
dyvną w Czechosłowacii. Wydato A 
sẹ teraz, że na wyraźne życzenie 
berliną, na tensowe m/strzostwa 
do Hamburga n'e pojechał Hecht: 
a po'echało sześciu 'nnych graczy. 
Opna pubiiczna miała znów okaz 
ię do wyraźnego swego oburzenia 
zw azku, który 
zachowania dobrvch  sas'edz- 
k'ch stosunków nie okarał *a dość 


Skoda warszawską ostatecznie za- 
kontraktowała bokserów Nemzeti Spat 
Klub (Budapesz) ną dzień 5 lisrnpada 
r. b. Wegry naiprawdopodobniej ro- 
zegraja ieSZCze dwa mecze z Wartą, 
w Poznaniu | | K P, w Łodzi, (a). 

104 kim. Wyścig kolarsk. Sokoła 
rozegrady w Czarnej Strudze wvgrał 
Adamus (Pruszków) w Czasie 3 godz. 
39 m. 34 s, przed Merzwińskm i Za- 


ne sol daryzował. 1 r 
krzewskim z Sokoła Warszawskiego 


m, lip. 


Nr. 74 


Jan Erdman 


PRZEGLAD SPORTOWY Sobota 16 września 1933 roku 


3 tajemnice Biegu Dookoła Polski 


Po wylądowaniu uczestników I-go 


Biegu Dookoła Polski na półmisku dy- | 


nasowskim, wszystkich interesowały 


najbardziej — jak wynika z zadawa- | 


nych pytań—trzy Kwestje: 

— Dlaczego odpadla tak znaczna i- 
lość kolarzy? 

— Czemu Wasilewski nie wygrał wy 
ścigu, pomimo zwycięstw na pięciu e- 
tapach? i a. 

— Kiedy, Lipińskiemu udało się nad- 
robić 15 minut w stosunku do Oleckie- 
go? 


Postaramy się udzielić wyczerpują- | 


cych wyjaśnień. 
Skład liczebny wyścigu został do- 
tkliwie zredukowany. To prawda. Na 


48-miu startujących, do mety przyby- | 


ło tylko 24-ch, równo — połowa! 


Brzmi to bardzo groźnie. Specjalnie | 


razi Szczupła garstka finiszmenów. W 
calej Polsce znalazło się tylko dwa tu- 
zinyv kolarzy, zdolnych do pokonania 
trasy 1700 kilometrów. To źle świad- 
czy o naszych szosowcach! 


gląda tak beznadziejnie. Ilość zgłoszeń 
była w tym roku wyjątkowo szczupła, 
ponieważ termin wyścigu wyznaczony 
został nieoczekiwanie, a wielu zawod- 


ME | 

i 

TRZY NOWOODKRYTE TALENTY | 
Ale procentowo — sprawa nie wy-|Trójka Juru (Warszawa): Nadulski, Kosior i Zagórski — zdobyła na- 

grodę drużynową w III Biegu Dookoła Polski, 
nieisze kluby polskie. 


ników nie czuło się na siłach do podię- | przywiezionych na metę pieciu pierw- 
cia walki bez gruntownego przygoto-; szych nagród. W każdym razie, po mi- 


wania treningowego. Nie było przecież 
na starcie Lwowa, Krakowa (za wyjąt- 
kiem Dudy), Śląska, Poznania i czę- 
ściowo Łodzi (Hofsznajder, Odartus). 


Liczebnie — konkurencja tegoroczna 
nie dorównała uprzednim wyścigom. 
Stosunek zawodników startujących do 
kończących bieg nie przedstawia się 
jednak tragicznie. W 1929 roku wyje- 
chało z Dynasów 70-ciu kolarzy, wró* 
ciło — 32-ch. Wówczas więc mieliśmy 
46 procent „ironmenów*, teraz — pięć- 
dziesiąt. Postęp niewielki, ale dla sta- 
tystyka wystarczający. | 

Brak kilkunastu zawodników prowin- 
cjonalnych nie pozbawił wyścigu war- 
tości sportowych. Układ sił w kolar- 
stwie szosowem jest w chwili obecnej 
taki. że o pierwszych miejscach decy- 
duje wyłącznie stolica. Śląsk i Łódź 
mogą ubiegać się o miejsca drugopla- 
uowe, Poznań, Lwów i młodzi dudzia- 
rze krakowscy — o pozycje. drugorzęd 
ne. Pierwsza trójka składałaby się z 
tych samych zawodników. choćby li- 
sta składała się z podwójnej liczby nu- 
merów. 

Na usprawiedliwienie wycofujących 
się kolarzy podnieść trzeba rozpaczli- 
wy stan pogody. Akurat na czas wy- 
ścigu wypadło siedem dni mokrych. 
Codziennie budziło nas dźwiękowe ła- 
skotanie kapuśniaczku, — kładliśmy się 
przy fanfarach ulewy. Słoneczko — jak 
ważny minister — zlustrowało wyścig 
tylko na pierwszym i ostatnim etapie. 
Pozatem — stota Í słota! 

Deszcz obniża o kilkanaście procent 
sprawność kolarza deszcz z przej- 
mującym chłodem redukuje siły szyb- 
ciej, niż zła trasa. Są i tacy, którym na 
deszczu zamoka zapał + ochota do wal- 
ki. Zawodn:k świetny na letniej pogo- 
dzie, staje się na „mokrym torze“ inwa- 
lidą niezdolnym do ży WsZzeg0 porusza- 
mia pedałami! s 

Takim zawodnikiem jest między m- 


I 
| 


| 
| 


nionym wyścigu okrężnym Wasilew- 
skiego zaliczyć wypadnie do tej grupy 
szosowców, gdzie rej wodzi Kiełbasa, 
Stefański, Korsak-Zaleski i Olecki. 
Olecki nie boi się wody. Dzięki te- 
mu zdołał doprowadzić do końca, nie- 
mal do bram Warszawy. swój pojedy- 


nek z liderem biegu. Lipińskim. I gdy- | skiemu braknie tych walorów w o wie. 


by Olecki był w swej najlepszej tor- 
mie — gotów byłbym trzymać za sym- 
patycznym „Buldogiem* grubszy za- 
kład. Ale trening torowy nie zapewnia 
wytrzymałości na szosie, nie daje po- 
trzebnych sił. Olecki pojechał na bieg 
okrężny bez należytego przygotowa- 
nia, — jak zwykle u niego — trochę 
„na warjata”, Że mimo to, zrobił do- 
skonały wyścig i zaszachował Lipiń- 
skiego, świadczy jaknajpochlebniej o 
możliwościach tego doskonałego szo- 
sowca. 

Lipiński zawdzięcza 
drugiemu etapowi. W Ostrołęce stracił 
Olecki jedenaście minut, potem na trze 
cim i piątym etapie dobił sobie jeszcze: 
pięć jednostek. Cekawe, że Lipiński na 
żadnym odcinku nie był pierwszym. 
Jedyne zwycięstwo w Ostrołęce przy- 
padło mu w drodze „rachunku różnicz- 
kowego". Zwyciężył wówczas Konop- 
czyński, ale za zmylenie trasy doliczo- 
no mu różnicę czasu i to zdegradowa- 
ło go na druga pozycję . 

Kolarz Skody szedł bardzo równo. 
Na każdym etapie był w czołówce. 
Przegrywał na finiszu z Wasilewskim. 
Oleckim i leszcze z kilkoma lotnymi 
jeźdźcami, zajmował miejsce drugie, 
czwarte i siódme, ale osiągał zawsze 
czas doskonały, przychodzń z różnicą 
kilku sekund w stosunku do zwycięzcy. 
Ta systematyczność jazdy załamała 
Się raz tylko, raz jedyny, na pierw- 
Szym odcinku biegu. Na metę w Toru- 
niu Lipiński przyszedł o 6 minut za 
zwycięzcą Wasilewskim i o 6 metrów 
za swym zaciętym rywalem Oleckim. 


nymi Stanisław Wasilewski (Świt). J€- Więcej nie powtórzyło się to ani razu. 


den z najwybitniejszych szosOWCÓW. 
Wasilewski w czasie dwu dni nieprzer= 
wanego deszczu (etap drugi i czwarty) 


Jadąc równo i bez wyskoków, Lipiń- 
ski urósł do miary największej niespo- 
dzianki wyścigu, Jest to typ szosowca, 


stracił 70 minut czasu. Trzydzieści pięć | predyStynowanego do startu w wiel- 


kilometrów for nie jest w stanie dać 
Wasilewski Lipińskiemu w żadnym ra- 
zie! Wiec — odpadł. nie doszedł wo- 
góle do finałowej rozgrywki, mimo 


BEOS BEA 
ł pa 4 


kich wyścigach etapowych, gdzie wcho 
dzi w grę W Pierwszym rzędzie — siła 
1 wytrzymałość. Otoczony troskliwą 
opieką, kierowany przez pomysłowego 


> : 


zwycięstwo | 


ji 


r 


dystansując nasil- 


menażera, Lipiński groźny iest na ty. | 
siącznej trasie dla. każdego zawodni. ! 
Ji 


ka. 

Nie trzeba jednak łudzić się. by Li.| 
piński otworzyć mógł dla kolarstwą 
polskiego nowe horyzonty na terenie 
międzynarodowym. Poza wytrzymało” 
ścią, potrzebna tam jest — przedewszy 
stkiem — szybkość i inicjatywa. Lipiń. 


le wyższym stopniu, niż np. Oleckie. 
mu. lub Kiełbasie. W najlepszym wy. 
padku uda się Lipińskiemu utrzymać w 
czołówce aż do finiszu. Tam—amen! drogę przed młodymi zawodnikami. U- 
Minie go mendel szybkich: Francuzów, | wagę naszą zwrócił siedmiokrotnie bo- 
Włochów, Szwajcarów i Niemców. Zo- | [eśnie potłuczony, a mimo to doskona- 
stanie ostatni. ły Zieliński (Orkan). pechowy „Igo“ 

Wasilewski i Lipiński należą do tejl (WTC). równy Specjał (Tramwajarz), 
przejściowej generacji, która toruje szybki Zagórski (Jur). wytrwały Ka- 


HARCERZ JEST UCZYNNY! 
— I chętnie pomaga sędziom w zor- 
ganizowaniu punktu żywnościowe- 

go w Działdowie. 


piak (Prąd) i najmłodszy uczestnik wy 
ścigu 18-letni Kosior (Jur). Jesteśmy 
przekonani, że nazwiska te spotkamy w 
przyszłości na czele listy wyników naj 
poważniejszych imprez szosowych. 

A stara generacja? 


20 lat tenisu łódzkiego 


Kartki z pięknej historji Ł.K.L.T. 


W bieżącym tygodniu obchodzi ju. | ganizowano w Felenowie pierwszy: tur- 
bileusz dwudziestolecia jedno z najbar-' niej. tenisowy, który wygral Karol 
dziej dla polskiego sportu tenisowego | Steinert (późniejszy doskonały dubli- 
zasłużonych ` towarzystw Łódzki| sta), a w konkurencji pań Elza Gelig, 
Klub Lawn-Tenisowy. Z jubilatem wią- | k:óra i przez szereg lat następnych by- 
że się naiściślej historja łódzkiego ʻe- | la mistrzynią Łodzi. KAZ” 
nisu również bogata w niejedną kartę, | Sekcja przy klubie „1886 istniała 
i choć dziś, z kwitnącego drzewa po-| tylko cztery lata; została z ' rozkazu 
została tylko zeschnięta galąź, wspom- | ówczesnych władz rozwiązana. Nato- 
nieć należy te piękne lata, w których | miast w r. 1913 następuje legalizacja 
ŁKLT by! opoką polskiego bialego Łódzkiego Klubu Lawn-Tenisowego. 
sportu. Przystapiono odrazu do budowy kor 


„Gi. . ' a Helenowskim, które służą 
Począsek dódzkiego leiisu sięga TO= tów w parku 5 5 


ku 1909, kiedy z inicjatywy wychowa- | oste Ona? zarje- 
nych na najlepszych wzorach zagrani- | : $ k 
cznych entuzjastów sportu pp.: Ałberta| W okresie przedwojennym najlepsze- 


„dr. Brunona Biedermana, $.| Mì rakietami Łodzi byli oprócz wyżej 
A oberia Szejneśla: Kroa Wilhelma | wspomnianych, Erich Scheibler, mistrz 
Scheiblera, Pawła Biedermana. $. p. dr. Łodzi z roku 1913 i Bernhard Kuntze. 


Scholtza i'B. Kuntzego powstaje sek-| PO laki karaś Wyk rh 
cja tenisowa pry najbogatszym klu-| wznowiona. Karol Sieinert reprezento. 


bie „1836“ (dawn. Klub Cyklistów). | ya! wówczas wysoką klasę, by! bar- 
Obok tenisa uprawiano tam jeszcze | dż popularnym na kortach zagranicz- 


szermierkę, a zimą, pierwszy w Polsce nych. grał Z olbrzymiem powodzeniem 
hokej na dodzie. ale w wydaniu nie ka-| Y największych turniejach Niemiec, 
nadyjskiem, lecz angielskiem t. zw. Szwecji, Danii, przywożąc istne zbio- 
Ba Š ry wspanialych nagród. 


s ogra Wśród pań, w pierwszym okresie 
Już w pierwszym roku istnienia zor- | powojennym, wybija się Jadwiga Rich- ų 


A O OOM e 


Łodzi sióstr Wiery i Kseni Richteró-i 
wien, k:óre zawierucha wojenna za- 


Mistrzostwa tenisowe Ameryki ro- 
Jzegrane w Forest HiU przyniosły 
|wprost niezwykłą itość wyników sen- 
| sacyjnych, wobec których zbiadła na 
wet porażka finałowa Crawforda z 
|Perrym w stosunku 3:6, 13:11, 6:4, 
|0:6, 1:6. Tu bowiem spotkało się dwu 
|przeciwników równorzędnych, z któ- 
rych jeden Crawford był w forme 
mz na mistrzostwach Framcji i Angl:, 
gdy Perry dochodził do formy dope- 
ro na finale puharu Davisa Cóż więc 
dziwnego, że w Forest Hill Perry sta | 
nai u szczytu swych możliwości, pod- 
czas gdy Crawford by! poprostu prze 
'męczony, Świadczą o tem dwa ostat- 
ne sety, gdy Crawford smeojalista od 
Piegosetówek, nie miał mie do powie 
dzerią. Potwierdzają to słowa Craw- 


| sta 6:4, 6:4, 6:0. 


NA GOŚCINNYCH WYSTĘPACH 
bawi w Polsce emigrant francuski, doskonały kolarz szosowy Antoni 


A Hadryś. 
nasowskim, Hadryś zalął drugie miejsce W miniaturowym Biegu Dookoła Pols 


Debiutując na torze dy- 
ki na dystansie 17 klm. 


forda: „Jestem kompletne przetreno- 
| wany, Wyjeżdżam tatychmiast do 
Awstralji i będę odpoczywać -przymaj- 


mej przez 6 miesięcy. 
Perry grał o wiele odważniej i był 
przez cały ozas meczu stroną atakują 


Wiera wróciła do Łodzi jako dojrza- 
ła tenisistka i od tej chwili nazwisko 
jej przez sześć lat z rzedu nie schodzi 
z tabeli mistrzyń Polski. „Polska: Len- 
glen“ stanowiła wówczas klasę dla 
siebie i w ciągu swej kilkuletniej ka- 
niery zdobył a ona zgórą sto tytułów 
mistrzowskich. Miała ona też do za- 
notowania cały szereg wartościowych 
sukcesów międzynarodowych. 

W roku 1924 przybywają z Rosli 
bracia Jerzy į Maks Stolarow. Od:ąd 
datuje się przez szereg iat nieprzerwa- 
na hegemonja Łodzi w polskim teni- 
sie. Największy okres prosperity ŁKLT 
przypada na lata od 1925 do 1929 Wiącj 
cznie. Było to jedno pasmo sukcesów 
Richterówny, Sieinerta j braci Stola- 
row. 


Niestety, ŁKLT przeżył bolesną tra- 
gedję. Starzy odeszli, młodych nie wy- 
chowano į nie przygotowano, io też 
bogaty. w tradycje tenis łódzki spadł z 
piedestału sławy na łeb i. szyje. Dzis | 
ŁKLT żyje tylko wspomnieniami prze- 
szłości, 

Mamy jednak prawo prźypuszczać, 
że w niedługim czasie ŁKLT stanie | 


gnałą do Rosii. 
| 


czymy. a | 
Maks Lipszyc | 


0-222 | 
| Perry bije Crawforda! 
i 


cą, Crawford ograniczał się od począt 
ku niemal do defenzywy, 

Sensacje n'e oszczędziły nawet 
wczesnych rund turmie.u. I tak w trze 
cej mmdzie Nunoi pobił Lotta 5:7, 1:6, 


6:1, 6:1, 6:2, Gledh:ll — Parkera 4:6, 
6:4, 7:5, 6:3, Vines — Avoryego 6: 
7:5, 6:1, Shields — Tumbua” 6:4, 8:6, 
6:2 i Aison — Van Ryma 4:6, 4:6, 6:1, 
6:4. 6:3. 

Następnie "młodziutk: 18-letni + Bry- | 


ent Grant pobit Vines» 6:3, 6:3, 6:3, 
Perry — Giledhitla 6:2. 4:6, 1:6, 6:3 
6:3, Mangin — Satoh 6:2, 3:6, 4:6, 
6:3. 6:2, Quist — Allisona 6:1, 6:3, 6:2, 
Stoeffen — Lee 6:0, 6:4, 6:4. 

W. ćwierćfinałach Perry pobił Qui- | 
Stoeffen — Granta 
8:6, 6:4, 3:6, 7:5, Shieids — Mangina ' 
6:4. 6:4, 4:6, 4:6, 6:3, Crawford — | 
Suttera 6:3.6:3, 6:4. W półfinałach Per į 
ry i Crawford nie oddali an: jednego | 
seta: Perry pobił Stoefiena 6:3, 6:2, 
kt a Crawfond — Shieldsa 7:5, 6:4, 


JERZY LIPIŃSKI 
i jego opiekun — zeszłoroczny to- 
rowy mistrz Polski, Majewski. na 
starcie ostatniego etapu w Lubli- 


nie. 


Najpiękniejsze perły rozsypaliśmy na 
trasie. Specjalny brak szczęścia prze» 
śladował A. K. S.. z którego: pół tuziną 
zawodników nie dojechał do mety am 
jeden. A były wśród nich takie sła» 
wy, jak Stefański, Kiełbasa i Bry- 
mas! 

Najbardziej żałować wypada choroby 
Stefańskiego. który w normalnych wa- 
runkach miałby wielkie szanse na o0- 
gólne zwycięstwo. 

Oślizgła na deszczu szosa wycofała 
równ'eż kilkunastu rywali m. in. Kor- 
sak-Zaleskiego. Radkego i Łazarczyka, 

Jakie jest ogólne wrażenie wyścizu? 
Czy IM Bieg oznacza postęp w kolare 
stwie szosowem, czy też krok wstecz= 
ny? 

Nie ulega wątpliwości. że brak dłu= 
gich wyścigów okrężnych w latach u- 
biegłych odbił się niekorzystnie na po- 
ziomie polskiej szosy Bieg obecny wy- 
równał luki  podciągnał zawodników 
do dawnego poziomu. a może nawet 
zdołał go przewyższyć, 37.5 km. na go- 
dzinę nie jeździ się w Polsce nawet w 
wielkie Święta. 

Obniżenie szybkości przeciętnej Bie- 
gu (z 268 km w 1929 roku na 26,5 
km. w roku obecnvm) jest częściowo 
usprawiedliwione pogodą. Pozatem na 
zmniejszenie tempa wpłynał brak do- 
brych zawodników. jadacvch własną 
szybkościa (Stefański). Dochodziło do 
tego. że w kolumnie dwudziestu zawode 
ników nie można było znaleźć amatora 
na prowadzenie | cala gruma przejeż- 
dżała żółwiem tempem dziewięć dzie- 
siątych dvstansu. Na finiszu triumfo= 
wał najszybszy i najsprytniejszy, ale 
nie najlepszy. 

Na zawodnika inicjuiacego zrywy i 
ucieczki wyrosnać powinien Lipiński. 
Tylko przy takiej taktvce może on li- 
czyć na sukcesy.  Małąc wytrzyma- 


ter-Scheiblerowa. Ale renesans klubii i znów mocno na nogach czego mu dziś, | tość. a nie rozporzadzając finiszem. Li- 
następuje dopiero z chwilą powrotu doj z okazji jubilelńiszu najserdeczniej ży. | biński niema wyboru przy układan u 


planu taktycznego wyścigu. Musi sto- 
sować jazde w b. ostrem tempie i 
rozrachunek z siedzącym na kółku 
(jeśli tacy jeszcze się znajdą) na dlu- 
gim finiszu. 

Następnemu Biegowi Dookoła Polski 
„Przegląd Sportowy”. jako inicjator 
tej wspaniałej imprezy żvczy: 

wcześniejszego terminu, 

ogólno-po!skiej trasy. 
międzynarodowej konkurencji. 

szczupłego grona sedziowskiego ł 

równie udanej organizacji. 

Jan Erdman. 


PIĘŚCIARZE W 


stoją od lewej: Piłat, Glesman, 
Kalnar, Rogalski; klęcza: Kłodas, Schön, B 


0 mtr. 


ARTY W ŁODZI 
Maichrzak, Wolniakowski, Sipiński, 
t aranowSki. Klimczak, Frank. 


Bicer I, Bicer Il. 


Drużyna Ł.K.S.: Gapińska, Jaworska, 


MISTRZYNIE POLSKI W HAZENIE 


$ A Zylberżanka. 
Głażewska, Kurzynówna, Kasrerską, Kwaśniewska, Zdzieniecka 


FRED PERRY 
iest obok .lapończyka Saton dru- 
gim tenisista, który pokonał w tym 
roku Crawiorda. 


Jaszczakówna. 


3-ch zabitych 
na torze Monza 


Tragiczna katastrofa na torze Mon- 
za, która pozbawiła  automobiliziu 
trzech kierowców sławy  św'atowei, 
iest wynikiem  przestrzałej budowy 
słynnego toru pod Mediokanem, któ- 
ry odpowiedni dla szybkości z przed 
kat paru, jest miebezpieczny dla życa 
eraz, gdy norinan'e samochody jadą 
20 kimigodz. 

Wina organizatorów leży jednak nte 
tylko w tem. W pierwszym pnzedbie- | 
cu bowiem, wygranym przez hr. Czal 
kowskiego, zdarzył się drobny, a dono 
sły wypadek. Jadacemu ma  Duesen- 
bergu Tross.enm pękł przewód ot'w- 
my i owa za'ała tor na południowej 
krzywiźnie. Mimo ostrzeżeń kierow- 
ców organizatorzy nie starli oliwy Z 
toru a posypali Ją tylko maskon, pod 
którego warstwą jakby utworzyła sę 
śliska warstwa. 

To spowodowało zarzucanee samo- 
chodów. lnaczei bowiem, me można 
sobie wyobrazić, aby tek doświadczo 
ny kierowca, lak Camvari natychmiast 
po starce, wjeżdżając na krzywiznę. 
strach pamowańięe nad wozem ł wraz 
z następującemi mu na mety Borza- 
chim i Castelbarco wyleciał z toru. 
podczas gdy Barbierieniu udało się 
utrzymać wóz I wyjść z wypadku bez 
szwanku, 

‘Trzy pozostałe wozy znajdowały się 
w takiej odległości, że były tylko miij 
mowolnemi świadkami katastrofy : ze 
zideiszoną szybkością pojechały da- 
lej. Campari zginał na me!'scu. Borza 
chimi doznał cieżkich obrażeń we- 
więtnznych : zmarł po 29 umitach w 
szpitalu, gdzie go ieszcze odwiedził 


następca tronu włoskexo. Castelharco 
cudem wyszedł z Życ:em. 

Następny przedbieg odbył sk spo- 
koje, choć i tu Chersi doznał wpad- 
ku przy opuszczaniu przeklętej krzy- 
w ziny, Donieno w fimale zdarzyła się 
trzewa śm erteima katastrofa, Prowa- 
dzi! bieg Czaikowski, ale po 80 kim. 
mie przejechał przed trybunami. Zo- 
baczono zato na połudnowej krzywiź 
mie, gdzie przed godziną padły już 
dwa tropy, słup dymu. Czajkowski 
wieżdżając, na krzywiznę stracił pano 
munie nad. wozem; który przewrócił 
Się parokrotnie i zapa!ił się, Czaikow 
ski doznał pękuięcia czaszki t zgnął 
ma niiejscu, a jego trup został wyrato 
wany z płonącego samochodu. 

Dopiero po tym wypadku przerwa» 
no ten natragiczniejszy wyścig auto- 


nyibowy świata: 


Grudaiudz, Zorganizowane przez 
Olymple zawody motocyklowe na torze 
ziemnym zgromadziły- na starcie 18-tu 
zawodników. Wyniki przedstawiają się 
uastępułąco: Trasa 4400 m. 10 okrą- 
żeń. kat, do 200 ecm. 1) Knuth (K. M. 
Bydgoszcz), czas 5.53 m. 2) Gehrke 
(KM. B.) — 5.18.1 min. 

Kat. do 350 ccm. 1) Witkowski (K. 
M. B.) — 4.26.1 min. 2) Mianowski 
(Olymp) — 4.26.2 min. 

Kat. do 500 cem. W przedb'egach 5 
okrążeń, a w finale 10 okrążeń. 1) 
Beitsch (K. M. B.) — 422.5 min, 2) 
Tomaszewski (K. M. B.) — 4.31.2 mn., 
3) Witkowski (K. M. B.) — 445 min. 

Bieg z handicapem na 15 okrążeń 
6600 m. 1) Pokolm (K. M. B.) —7.21.4 


min, 2) Beitsch (K. M. B.), 3) Witko 


ski (K. M. B.). 

Podczas próbne] iazdy doznał złama 
nia obojczyka Łabicki z K. M. B, Wie- 
ce, były zwycięzca begu dookoła Pol 
ski porzucił kolarstwo wobec licznych 
niepowodzeń i uprawia obecnie sport 
motocyklowy. 

Pływackie mistrzostwa sakoji Soko- 
ła I przyniosły naogół slabe czasy z 
powodu zimne] temperatury wody. 50 
i 100 m. st. dow. wygra: Krakau 35.2 s. 
i 1.26 min., 200 i 4%) m dow. — Wie- 
czorek 3.25 mn. i 7.297 min. 100 m. 
nawznak — Zieliński W. 1.38 min. Pa- 
nie 50 m. dow. 100 klas. i 50 m na- 
wznak Kirszówna 46 sek.. 1.40 2 min. i 
53 sek. 

Bydgoszcz. W ubiegłą niedzie:ę od- 
były się w Bydgoszczy regaty mię- 
dzyklubowe pań. w których startowało 
10 osad z Warszawskiego Klubu Wio- 
Ślarek. Gdańskiego K. W. B, K. W. i 
Sportowego Kubu Pocztowego — Byd 
ZOSZCZ, 

W ogólnej punktacji zwyceżyły pa- 
nie z Warszawskiego K. W. ć 

Wyniki są następujące: Czwórki pół 
wyścigowe — W, K. W. 5:17.44, 
dyvnki półwyścigowe  nsw'cjuszek 
W. K. W. 6:12.6, czwórki półwyścikO 
we nowócjuszek — S. K. P, (Bydz.) 
5:30 sek., jedynki — W.K.W, 5.30 sek., 
czwórki półwyśc gowe wagi lekkiej — 
W, K. W. 5:30.2, dwójki półwyśc go- 
we podwójne nowicjuszek — W, K. 
W. 7:10,4, czwórki półwyścgowe — 
W.K.W, — 5:27 sek, czwórki o mi- 
strzostwo miasta Bydgoszczy wygrały 
panie z W. K. W. w czasie 5:02,4 przed 
B. K. W. 5:10.8, czwórki pólwyściko- 
we (bieg pocieszenia) B.K.W, 5:35.8 

Rozdanie nagród nastąpło wieczo- 
rem w salach hotelu Pod Orłem. 

Godanja (Gańsk) — Polonia (Byd- 
oszcz) 3:3 (1:1), Goście z Gdańska 
uzyskałi szczęśliwy wynik remisowy, 
m mo że zwycięstwo należało się byd- 
goszczanom, którzy nie wykorzystali 
rzutu Karnego. 

Bramki zdobyk dla Gedanii: Dolec- | 
ki, Keller i Piasecki, dla miejscowych 
wszystkie trzy — Przybysz. 4 

Podczas zawodów uczczono pamięć 
é, p. dr. Cetnarowskiego, jednominu- 
tową ciszą, Mecz prowądził p. Koń- 
czal. 

Na zawodach wewiietrznych Soko- 
ła I osągnięto parę ładnych wyników: 
100 m. i 200 m. „Wicher“ 11,6 1 23.4} 
wynik lepszy od rekordu Pomorza. 
Skok wdal, wzwyż, kula. dysk — Drzy 
cimski 6,10 m.. 1.69 m.. 11.88 m., 36.78 
m.. 400 m. płotki — Polcyn 1:03,4, 
1500 m. — Szaraliński 5:52.4, 5000 m, — 
Szymczak 17:58.2. Trójskok — „Bzdo 
wa“ 11,77 m. Tyczka — Majtkowski 
3,70 m. 2) Skowroński 3,20 m, w toZ- 


.. " 


je- 


ski rozstrzygnął o trzech jeszcze |był seta na Hechcie. 
tytułach mistrzowskich. W grze | sem Hecht doszedł do mistrzo- 


cięstwa seta nad Matejką i Me-| z Hughesem i Tloczyńskim i od- 
taxa w stosunku 6:4. począł dopiero... w finale, w wal- 
Obie pary grały nierówno, nie ce z najsilniejszym z połówki 
darmo poprzedniego dnia był, Hebdy. 
bankiet. Żaden z czterech gra-| Istotnie mecz z Matejką nie 
czy nie dorósł do poziomu po-|był wytężający dla Czechosło- 
przedniego dnia. Niezawodny in-| waka. Być może wynik jest zbyt 
stynkt dublowy i rutyna Hughe- | brutalny. Hecht nie byt lepszy od 
sa zadecydowała o zwycięstwie | Matejki o tyle, żeby Austrjak nie 
i oddaliła _ niebczpieczeństwo | miał prawa wygrać od niego se- 
5-setówki, w chwili gdy Austrja- 
cy z 5:2 wyciągnęli na 5:4. 
Popołudniu Hecht zdobył. mie M: M A deda A 
strzostwo Polski, bijąc niespo-| "oC rozdano PIĘKNE nagrody.. Na 
dziewanie latwo Matejkę m sto: jazde Ete AR Wata 
sunku 6:2, 6:2, 6:3. wycięstwem | Druga nagroda ofiarowana przez Dy- 
tem Hecht najlepiej odpowiedział | rektora P. U. W. F. przypadła w udzia 


. „_| le Matelce. 
na urajone pretensje Hebdy, któ- | "w grze podwójnej panów nagrode 


ry zarzucał w pewnym wywia- | Szefa Sztabu Głównego zdobyli Hu- 


dzie kierownictwu turnieju, że | ghes « Baworowski. 
tendencvjnie skazało go na za- 
gładę. rozstawiając go w silniej- 
szej połówce. 

Już przed turniejem było ja- 
sne, że połówka, w której grają 
Hughes, Hecht i Baworowski 
jest silniejsza, od tej części, gdzie 
mamy tylko Malecka, Metaxę, 
Matejkę i Wittmana. Rzeczywi- 
stość potwierdziła tę tczę aż na- i 
zbyt jaskrawo. Malecek przegrał honorowej Pan 


loży Prezydent 


|nach kiikaset s'owiańskich teka- 


Do Meranu prócz Jędrzejowskiej. > 
rzy = przyrodmików, przy cirdow= 


Hebdy i Tł.czyńskiego pojedzie pe- 
wne rówuijeż Dub eńska. 

Przyjazd Szamoty do Polski w tym 
roku n'e dojdzie do skutku. 
torzy zięk!; się złej pogody, jaka by- 
ła na początku wrześn'a. 

Polska na najbliższe zebranie P. I. 
L. T, występuje z wnioskiem o przy- 
znanie jej trzech głosów (dotychczas i 
rozporządzała jecnym), 


nego we wtorek o godz. 18 przez 
miejski komitet w. f. i m w. w Po- 


wiańskich. 
Defilada szkół i orgamtzacyj wy 
clrowania fizycznego przed Panem 
Prezydentem trwała okoto godzi- 
morzu ny, a brały w mei udział wszyst- 
kie bez wyjatku orzan'zacje. upra 
grywce skoczył 3.30 m, Młot — Więc | w-ające ćwiczenia fizyczne, lumpo- 
kowski 38,11 m., 2) Kicłpikowski 34.95 |uuaco wypadł vokaz sokoii, gdy 


W grze pojedyńczej pań Jędrzejow- 
ska zdobyła nagrodę otlarowaną przez 


30 tysięcy widzów 


na stadjonie w Poznaniu 


Trzydzieści tysięcy widzów na|ło dalszych 20 tysiecy osób, któ- 
stadjome miejskim w Poznaniu. Wire we znalazły pomieszczenia. 


l 


podwójnej Baworowski, Hughes | stwa Polski po ciężkich, niepew | początkowo zaciętej 
zdobyli brakującezo im do zwy-| nych do ostatniej chwili walkach | każdym secie do stanu 2:2, Ma- 


):3:( 


nę wymarzonej wprost pogodzic żenie, dowodzao. że 
tym | — oto ramy masowego pokazu wy |fzyczne znajduje coraz to więcej | 
Organiza- | chowania fizycznego. zorganizowa zwolenników, którzy coraz liczniej 


znaniu w ramach XIV ziazdu le- |czl propagandowy i nie pozostani 
karzy = przyrodników polskich 0- bez wpływu na dalszy rozwój wy 
raz IV zjazdu związku lekarzy sło  chowawia fzycznego oraz rozrost 


ani razu cugli, zbierał bez pardo- 
nu punkt za punktem. To też po 
walce 


tejka, któremu nic się nie uda- 
wało, który robił dużo prostych 
autów i który był zmęczony tak- 
tyką gry Hechta, skracającego 
piłki I lobującego je natychmiast, 
załamywał się i oddawał następ- 
ne gemy. 

Hecht znów olśnił nas całą ska 
lą swej bogatej techniki, swym 
spokojem w grze i przemyśle- 


Min. Zawadzkiego, a Merhautowa — 
płk. Głogowskiego. 

Nagrodę Dyr. Grubera przydzielono 
mistrzowskiej parze pań — Jędrzejow 
skiej i Dub'eńskiej. 

W mixcie Jędrzejowska i Tłoczyński 
zachwycali się nagrodą Marszałka Świ 
talskiego. 

Prócz tego niękne nagrody ofiaro- 
wa pp.: Kamtif i pani Neumanowa o- 
raz Zarząd S., T. Legii. 


Oto rekord Poznania. który nie- 


Polsce. 
Całość wywarła niezatarte wra 
wychów armie 


bosko. 


swój 


z trybun przechodza na 
Poxaz niewatpliwie spełnit 


poznańskiego spont. 

Z uznaniem podkreślić należy 
wysiłek organizatorów, którzy tak 
plastycznie umieli tysiącznym wi- 
dzom przedstawić potege idei wy 
chowania fizycznego, Drobne jedy 
nie niedociagniecia, które należy 
położyć na karb braku doświadcze 


tn. o:brzymie boisko stadionu zaległojnia w operowaniu takiemi masa- 


Gniezno, Stella pokonała w tenisie 
Wartę w stosunku 7:6. 
Z okazji 5-lecia Lechii 


1050 Sokotic, Sokołów i 
przeprowadzając w 


rozegrano | efektowue „ćwiszena. zunnastycze. 
mecz hokeja no trawie "Łechia (Pory g zt p | T "VD; 
znań) — Lechia (Gniezno) 4:0. Piłka ne. Nie mniei efektownie wypadł 


uożna: Stela kombinowana — Lechia |PoKaz harcerzy. Na bieżni produ- 
1:3; Bieg 3000 mtr, wygrał Benkowski | kowali się lekkoatleci w biegach i 
w 9:57 2) Opaliński 3) Kucharski, skokach o tyczoe, Stadion oblega- 


Sokoląt, |mi, nie zdołały przytłumić potęż- 
takt  unrzyki | nego efektu. 

Ead va mioigki.-a. „dir. L.unojoia Vo. 
| kołowski dowiódł raz jeszcze. 


jest człowiekiem 
Miejscu, 


w 


NN M ZZO Z COZ O, 


*|6:2, 6:1, 
e| m”nowicz. Kantif 


Steian Śliwiński | 


PRZFQULAD SPORTOWY Sobota 16 września 1933 roku 


Hecht mistrzem Polski 


jędrze:owska i Tłoczyński oraz Hughes i Baworowski zwyciężają w grach podwó'nych 


Ostatni dzleń turnieju o mię-| z Mcetaxą, Metaxa z Matejką wita. Ale Hecht grał matematycz- 
dzynarodowe mistrzostwo Pol-| czterech setach, Matejka nie zdo| nie I bezwzględnie, nie popuścił 
Tymcza- 


niem najdrobniejszych szczegó- 
łów. Gdyby wszystkie jego po- 
mysły były bezbłędnie realizo- 
wane, bylby on jednym z najlep- 
szych tenisistów Świata. Ale po- 
pełniał on błędy i to nawet dość 
dużo. 

Matejka grał dużo gorzej niż 
w Krakowie. Szwankowała kon- 
dycja fizyczna oraz regularność: 
miał też braki w tempie. Nie grał 
on gorzej niż'przeciw Wittnano- 
wi czy Metaxie, grat znacznie 
gorzej niż ongiś przeciw Tło- 
czyńskiemu. 

W grze mieszanej Jędrzejow- 
ska, Tłoczyński pobili bez trudu 
Merhautovą, Malecka 6:4, 6:1. 


W pierwszym secie walka była | 


zacięta, gdyż Polacy nie weszli 
jeszcze w uderzenie, co odbijało 
się zwłaszcza na Jędrzejowskiej. 
Potem: jednak coraz częściej za- 
częły się otwierać luki, zwłasz- 
cza po stronie Czeszki i pod ko- 
niec mecz był już tylko formal- 
nością. Do finału nie stanęła pa- 
ra Volkmerówna, Hebda, z po- 
wodu przedwczesnego wyjazdu 
Volkmerówny. 

Po zawodach odbyło się rozda- 
nie nagród przez prezesa sekcji 
tenisowej Lezji, mec. Welońskie- 
go. 

Organizacja turnicju stała na 
najwyższym poziomie i przynio- 
sła zaszczyt tenisowi polskiemu. 


Rzeczypospolitej w otoczeniu do | watpiiwie nić predko zostanie GOJREKASĆ a aa 
stojników państwowych, na trybu |bitv przez którekoiwiek miasto w | zz == 


Adam hr. Baworowski., niedawny 
gość miedzynarodowych mistrzostw 
Polski, jako obywatel polski zostaje o- 
becnie powołany do służby woiskowel 
którą ma rozpoczać niebawem. 

Mistrzostwo tenisowe B'ałegostoku 
zdobył Salmonowicz. b jąc Kantifa 6:4. 
Grę podwójną wvsrali Sal- 
(Legja Warszawa), 
grę pań Roczkowska. grę mieszaną M 
chałowska Salmomowicz. 


Nr. 74 


Echa meczu 
Polska - Jugosławia 


Po meczu Polska — Jugosławia odbył 
się bankiet w salach Kasyna Garnizo- 
nowego, w czasie którego dokonano 
wzajemnej wymiany prezentów, oraz 
wyzgłoszono okolicznościowe przemó- 
wienia. Po bankiecie zwróciliśmy się 
do p. Kałuży. kapitana zwiazkowego Z 
prośbą o wypowiedzenie swej opiuji © 
meczu. 

Kapitan związkowy PZPN mówi: Na 
sza drużyna grała przedewszystkiem 
za miękko. Dopiero. gdy w czasie 
przerwy zwróciłem |m na to uwage. 
zaczęli stosować gre, podobna do prze 
ciwnika. Atak grał zamało skrzydła- 
mi. a za dużo środkiem Debiutanci 
krali z trema i w pełni nie mogli zado 
wolić. Drużyna jugosłowiańska była 
silna j lepsza od tej. która pokonaliś- 
my w Zagrzebiu w roku ubiegłym. Po 
dobał mi się najlepiej Środek pomocy 
i prawoskrzydłowy. Sędzia Zemisek, 
mówiac delikatnie. słaby 

P. Banco Simonovic. kapitan związ- 
kowy jugosłowiański, mówi: Przed me 
czem liczyłem na zwyciestwo, ale pil 
ka jest okragła i mogliśmy wygrać zde 
równo mv. laki wv. W każdym ra- 
zie wasz team nie jest nie do pobicia 
dla nas. Wysgraliście zupełnie zasłu- 
żenie. ale też mieliście szczeście. Bra- 
kowało u nas graczy ze Splitu. Dwóch 
graczy spóźniło sie na pociag tinie mo 
gło potem przyjechać. gdyż mieliśniv 
zbiorowy paszport. (To spóźnienie się 
na pocłag jest, zdaje sie. Wwvmówką, 
pomiedzy Zagrzebien a  Belgradem 
istnieją bowiem ciazłe nienorozumien'a 
i wzałemne odmawianie graczy do re- 
prezentacji). 

Nasza drużyna grała za wolno. prze 
szkadzała nam trawa. które! niema na 
naszych boiskach. Słabo grali obrońs 
cy i słabe było lewe skrzydło. Brako- 
wało w składzie nasze! chluby. bram= 
karza Glasera który ma złamaną rękę. 

W drużynie polskiel dobrzy obroti= 
cv. choć bez” oswabadzalaącegowyko* 
pu, dobre skrzydła. słabsi łacznicy ł 
jponioc. Bramkarz dobry, ale nie sta- 
nowił klasv. 

Na zakończenie pytamy o lvkoviem 
Sekulica i Hitreca. którzy przebywają 
stale w Szwajcarii i grali przeciwko 
nam na zawodach w Poznaniu. Okazu 
je się, że w Szwajcarii sa onl czoło- 
wymi graczami Grasshoppersu, obec- 
nie jednak Sekulic łest w wojsku. a 
Hitrec kontuzjowany w kolano i dlate 
go nie grają oni w reprezentacji. 


an HTE WEWN l 20 zbie | 


Z całego kraju 


Drużyna  szczypiorniaka _ Makkabi 
krakowskie] wykazała nadzwyczajną 
poprawę iormy w drugicj rundzie roz- 
krywek o mistrzostwo, W pierwszej 
rundzie białonicbiescy przegrali wszyst 
kie mecze, w drugiej kolejce do:ycll- 
CZAS UT jeuucyu. UzysSku um wWynTR 


a ŻE| z Wawelem 2:0 | 3:3, Z Olszą 3:2, z 
na  właściwem| Wisłą 4:1 13:0 w, o. Tak więc z ostat- 


niego miejsca w tabel? wysunęła 
Makkabi do czołowej grupy. 


się 


Trzy lata kariery nastepcy Kusocińskiego 


Bohafer meczu z Czechami Fiałka mówi o sobie 


Było to w deszczowy dzień 
serpniowy. Strumienie wody ście 
kały po szybach pokoju hotelowego, 
gdzie siedzac w towarzystwie tre- 
nera Kluniberza, rozmawialiśmy 0 
lekkoatletach krakowskich. 


gliśmy. Wbrew oczekiwaniom. przy 
bytem zaledwie o półtora metra za 
Czubakiem. To była już coś. Za- 
wiadomiono o „odkryciu“ kpt. 
Fraczk ewicza. ówczesnego kierow 
nika Ośrodka Wychowania Fizvcz 
Klumberz przviechał przed kilku | nego. który namówił mnie do roz- 
dniami imiał za soba dwa lub trzy; poczecia treningów. I tak wstapiłem 
treningi, Znał już naogół zawodni- | do sekcii WKS Wawel. Tutaj bie- 
ków krakowskich. Naosgół, op nia |jgałem przeważnie na średnich dy- 
iego o zawodnikach nie odbiegała | stansach. 
od panujacezo w Krakowie „vox| Trwało to jednak niedługo. 
populi". Sekcia Wawelu rozsypała się i ja 
To też zdziwiło mnie trochę na- | zostałem bez opeki. Wstapiłem do 


zupelnie. Nie trenowałem wogóle. 
(iratem tylko w piłke nożna. Dopie 
ro po roku zabrałem sie znów do 
treningu. 

— Na wiosnę zeszłego roku sta- 
nałem pierwszy raz do zawodów. 
Ale wszyscy „lali mnie“ jak chc eli. 
W biegu naprzełai w Poznaniu z 
nadzwyczainym wysiłkiem ukoń- 
czyłem bieg i znalazłem Się na dal 
szem mie!scu. Potem dopiero przy- 
szedł trening z Cejzikiem. Temu za 
wdzieczam bardzo w ele. Nauczy= 
łem sie wiele | zaraz przyszły Wy- 


stępulace zdanie: „Aber der I jatka | Cracovii, ale równocześnie dosta-' niki. Na mistrzostwach Polski by- 


ist ein priichtiger Bursch, Der Mann 'łem z Wawelu skreślenie. 
kann ais zweiter Kusociński wer- | przymusowej przerwy 
den. Er braucht nur viel trening 
und entsprechende Leitung", 

Słowa te zdziwiłv mnie nieco. 
Rozmowa miała miejsce przed dwo 
ma. czy też trzema laty. Kim był 
wówczas Fjałka? Młody chłopak, 
biegał iuż jakiś czas. przewaźne 
ua średnich «lvstansach i miał nie- 
złe wyniki, Ale tak odrazu „następ 
ca Kusocińskiego". 

Posłuchaimy obecnie. co mówi 
nasz naimłodszy „rep“ a poczat- 
kach swei kariery szortowel. 

— Do lekkiej atletyki zabrałem 
się w 1930 roku. Byłem wówczas 
przy wojsku. Pewnego dnia przy- 
stapił do mnie podoficer i zaczał 
mnie namawiać. abym stanał do 
biexu na 3 km naprzełaj. Starto- 
wał wówczas Czubek. najlepszy 
długodystansowiec okręgu, to tez 
nie liczyłem na jakiś sukces. Pobie- 


301 bramek w bojach ligowych strze- 
lit dotąd słynny napastnik Dixie Dean. 
Brał on udział w 301 meczach. Rekor- 
dzistą pozostaje Jednak nadal Biootner 
z 352 bramkami. 

Zwycięzca puharu Środkowo - euro- 
pejskiego Atsiria nie odegrała dotąd 
poważnej roli w mis:rzostwie. Po o- 
Statuiej przegranej Z Hakoahem 0:2, 
zajmuje ona ostatnie miejsce w tabeli. 
Nie bez wpływu na te porażki były za- 
pewnie właśnie finałowe mecze z Am- 
brosianą. Pozateni rewelacyjny dotąd 
Donau przegrał z Rapidem 1:5, Admira 
— Vienna 3:1, Wien — Sportklub 1:0, 
Libertas — FAC 1:1, WAC — Wac- 
ker 1:1. W mistrzostwie prowadzą 
bez utraty punk:u Rapid i Admira; 3) 
Donau; 4) Wien. 

W mistrzostwie Czechosłowacji Sia- 
via uzyskała pierwsze zwycięstwo bijąc 
Viktorię Ziżkov 3:2, Teplitzer F. C. — 
Zidenice 3:0, Kada grał tym razem 
BA mistrzostwie Wegler Hungaria 
przegrała z Ujpest 0:3 po słabej grze. 
Bramki: Jakube, Auer Pusztay, _ Fe- 
rencvanos — Szeged 2:1, Kispest—Of- 
ner 3:1, Somogy — Bocskay 2:1, III 
Obwód-—A'tila 4:3, Phoebus — Nem- 
zeti 2:1. Prowadzi} Ujpest i Kispest po 
5 pkt. 

Maraton czeski wygrał Bena w 
2:44:50 przed Szulzem 2:50:18 i Zofką 
2:53:15. 

Ladoumegue pobił Purjego w pierw- 
szem spotkaniu na dystansie 1000 mtr. 
bez trudu o 30 mtr., osiągając czas 
2:29.2. 

Duńczyk Nielsen osiągnął doskona- 
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Zowody kajakowe w Krakowie od- 
były się ubiegłe] niedzieli staraniem 
Z.K.S. Makkabi, W zawodach brali u- 
dział zawodnicy Cracovil, Makkabi, 
Klubu Kanuistów (Katowice), Wawelą 
i Z.H.P. Wyniki były następujące: Je- 
dynki składaki: 1. Mariens (Klub Ka- 
nuistów) 2.08.06, 2. Weiderman (Klub 
Kanuistów). Dwójki składane wyścigo- 
we: 1. Gablankowski — Solecki (Wa- 
wel) 2.10.05, 2. Kaula — Disput (Klub 
Kanuistów). Dwójki turystyczne skła- 
daki: Schenk — Tinschert (Klub Ka- 
nuistów) 2.07.59, 2. Katz — Rotten- 
berg (Makkabi). Dwójki turystyczne 
kajaki: 1. Sojka — Jucha (Cracovia) 
2.03.58, 2. Francuz — Pachel, (Z.H.P.). 
Dwójki mieszane kajaki: 1. Engelusów- 
na--Wędrychowski (Cracovia) 2.21.34, 
2. Zmudzianka — Malski (2.H.P.) 


a ZZ Z, ZZA ZO 


am O ZW a m 


Rok, łem iuż trzeci. 
straciłem! — W tym roku znów przeszedłem 


Kronika zagraniczna 


ły wynik na 3 kim. — 8:29.2. 

320.000 widzów zgromadziły w r. b. 
rozgrywki o puhar środkowo = euro- 
pejski, 150.00 przypada na Austrię, 
70.000 na | Czechosłowacię, tylko 
20.000 na Wegry, które jednak prze- 
grały już w pierwszej rundzie. Naj- 
większy dochód — 242.000 lirów — 
notują Włochy z powodu wysokich 
cen biletów. 

Mistrzostwo tenisowe Holandji Wy- 
grał Timmer po raz siódmy biąc 
Kanstena 6:2, 6:0, 6:2, W doublu Tim- 
mer Koopman pobli Karstena, Webe- 
ra 6:4, 6:4, 6:2, W grze poledyńczej 
pań Rollin Conqeraue pobiła Dros Can 
ters. 

Wierchnii Sowiet Fizkulfur — na. 
czelna państwowa magistratura sportu 
w Rosji Sowieckiej zdecydowała się 
nawiązać stosunki sportowe z Polską 
w lekkiej atletyce, piłce nożnej, boksie 
i narciarstwie. Poraź pierwszy zetknie- 
my się na boisku sportowem z Sovice 
tami w lekkiej asletyce. Zarząd PZL. 
A. otrzymał już zezwolenie z między- 
narodowej federacji na rozegranie za- 
wodów z Rosją. 


Co do innycii konkurencyj to po o- 
trzymaniu odnośnych zezwoleń osta- 
tecznie mecze beda sfinalizowane. 

Pierwsze iinpreży rozegrane zostaną 
w rokū przyszłym na wiosnę. (a). 

Mecz reprezentacyj żydowskich w 
narciarstwie Polska — Czechostowa- 
cja odbędzie się w styczniu lub w lu- 
tymr w Siankach. gdzie Związek Mak- 
kabi w Polsce organizuje wyszkolenio- 
wy obóz narciarski 


RR Z a AZ O Z 


trening z Cejzikiem przed mistrzo- 
stwami i to też poprawiło moia tor. 
me. Wreszcie doszedłem do Moje- 
go nailepszego czasu 15 min. 20.4 
na 5 km. Wynik ten jest iednak re- 
zwitatem nietylko mojej Pracy, ale 
też opieki ze strony Zwiazku, Mia- 
łem masaż przed biegiem į po bie- 
pu: i temu zawdzięczam dobry Wy- 
nik. 

— Może powie nam pan co$ o 
swych planach? 

— Ja chce tylko gonić, Dużo | cze 
sto. Chciałbvm startować częściej 
na zawodach. Obecnie nadchodzi 
okazja, Klub nasz ma kilka .mprez, 
bedę wiec miał możność pobiegać 
sobie. s 

Wracamy ieszcze do ostatnich za 
wodów w Łodzi, gdzie Fjałka uzy- 
o nieco gorszy czas, aniżeli osta- 
nio. 

FE Widzi pan. tam trudno było bie 
ać. Beżnią miekka. gliniasta, po- 
zostawiała po przebieznicciu for- 
malnie doły. Bieznac równym kro- 
kiem. „wpadatem* za każdym ra- 
zem do moich Śladów. Prócz tezo 
miałem jeszcze 1.500 m. które b'e- 
ałem dla punktów. musiałem sic 
wiec oszczedzać i biegłem tylko na 
meisce. ; 

— No. ale z Wegrami będzie chy- 
ba lepiej? 2 

— A chyba. Tutaj bede sie już 
starał. Słvsza'em, że robia oni oko- 
ło 15.18. Nie wiem, co będzie — 
mówi Fiałka z uśmiechem — może 
jakoś dam im rady. Przecież stać 
mnie może na ten czas.. R .G. 


Walne zgromadzenie Śląskiego Od- 
dzialu Pol. Zw. Dziennikarzy i Publi- 
cystów Sportowych odbyło się w Ka- 
towicach. Na zebraniu tem. które było 
aktem konsolidacji polskich dziennika- 
rzy sportowych Śląska : Zagłębła. wv- 
brano nowy zarząd oddziału w nastę- 
pującym składzie: prezes — M. Miku- 
la. I wiceprezes — L. Tetzlafi, JI wice- 
prezes — E, Karaś, sekretarz — Skiba. 
skarbnik — Kesa. ławnicy — mer. L. 


|Korcy! i Fr. Gorzelany 


Jedna z najdoniośiejszych uchwał 
było wykluczenie ze zwiazku dzienni- 
karzy niemieckich którzy SWO/JEm po- 
stępowaniem naruszyli najprostsze wy- 
mogi lojalności į przynosili przez to 
szkodę nietylko palskiemu sportowi, 


ale także państwu. 


Bedzin. Sarmacia — Ruch, Sosnoe 
wiec 7:0 (2:0). Silna przewaga Sarma- 
cji. Bramki s:rzdili: Tusiecki I, Zae 
wartka, Gałązka po dwie oraz Geiger. 
W czase gry meg? nieszczęśliwema 
wypadkowi złamania nogi Fusiecki II. 
Kratt — Owlarvda til. Dorby robotrJ 
czych zespołów, Bramki s:rzelii: Rap- 
p?port dla Kraliu oraz Szwajcer dla 
Gwiazdy. 

Czeladź. Czeladzki K. S, — Hako- 
ach. Będzin 1:1 (1:0), Drużyna niebie= 
sko-b'ałych zasłużyła na zwycięstwo. 
Bramki strzelili: Starzycki i Kulman. 

Grodziec. Solvay — Unia 3:0, wale 
kower. 

Dabrowa Górpicza. Zagłębie—Zaglę 
bianka 2:2 (2:2), „Derby“ lokalnych 
rywali, Gra ostra i interesująca. Bram- 
ki strzetłi:* Kazek | Kwapisz dla Za- 
glębianki oraz Cabaj i Bogdanow dla 
Zagłębia. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Podukręgu Zagłębia wybrało ponow- 
nie stary Żarząd, dokumentując -tem 
swe pełne zaufanie, 

Zarząd Kieleckiego Okręgu został 
rozwiązgny z powodu wywołania Zza- 
targu z Podokręgiem Zagłębia Dąbrow 
skiego na tle nowego systemu roze 
grywek. 

Janusz Mallow, b. wice-prezes PZP. 
N-u został mianowany komisarzem na 


Okręg Kielecki z siedzibą w Będzinie. 


Inż. Jan Michalski zosiał ponownie 
obrany preżeserm zarządu Podokręgu 
Zagłębia Dąbrowskiego. 


Tarnów, Tarnovia — Samson 4:1. 
Zwycięstwem tem Tarnovia zdobyła o- 
statecznie mistrzostwo kwalifikując sie 
do rozgrywek o wejście do kl. A. Bram 
ki: Krawczyk (2) Joachimek i Łabno, 
Dla Samsona Schreiber. 16 pp. — Ma- 
Aj (Jaslo) 7:1, 16 pp. — Tarnovla lb 

Nowy Sącz. Gimnazium (Tamów) — 
Gimnazjum 1:1; Makabi —, Strzelec 
1:3; ZMS. (Tarnów) — Sandecja 1:1. 
Ostatni mecz o mistrz kl B 

Gostvnin. SMP — Strzelec 5:1. Te- 
nis: ZHP —  Gimnazjalny K. $. 3:2, 
Siatkówka GKS —_ZHP 1:1. Koszy- 
kówka ZHG — GKS 12:5. 

Częstochowa: Brygada — Skra 3:0. 
Zasłużone zwycięstwo, ladna i dobra 


marid. 76 pp. — Makabi 1:0. Dnu- 
żyma wojskowa załamała się psvch'cz 
me po porażkach O wWelście do Ligi. 
Bramka padła w Ostomich mmutach. 

Równe. Dzień Sportowy Targów wo 
łyńskich pnzysmósł wynki nastepujące: 
110 kin wyscig Kolarski 1) Wawrza- 
szek (Pogoń) 4:11, 2) Rybak (PKS 
Luck), 3) Kollataj, Puhar Targów zdo 
była na własność Pogoń, 25 klm. pier- 
wszy krek kolarski 1) Kołłątaj. 2) 
Zabrocki: 4 ktm bee naprzelaj 1) 
Bantorowski, 2) Korzeniowski. 

Lubartów, Hakoah (Lubin) — Le- 
wart 1:3. Mistrz. kl, B l grupy zdo- 
był Lewart. 

Radom, Z okazji lubileuszu 10-lecia 
toru kolarskiego R. K. S. odbviv się 
zawody kolarskie. Wyniki sa nastę- 
pujace: bieg główny: I Tuzimek Il Ma 
tyga Bieg gości I Światkowski. II Je 
dynak. Bieg pocieszenia: |. Stefański, 
IL Szymański, Bieg R.K.S. 15 okra- 
żeń toru: | Matvza. II Nowocin. Bieg 
Broni: 1. Tusznio Il. Tuzimek. Tuz- 
mek spadł z roweru, doznając ciężkich 
obrażeń. 

Mecz old-boye Czarni — RKS 3:2. 
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Anglik o Polakach 


Wrażenia Hughesa z turnieju w Warszawie 


Hughes był po raz trzeci w War 
szawie i diatęgo jego uwagi doty- 
czące tenisu poisk' ego są dla mas 
bodaj najciekawsze. Angik uwa- 
ża, Ż Tłoczyński zeszłego roku 
t. |. od czasu kedy pobił Lee zro- 
bił duże postępy techimczne, 

— Niestety Polak popełnia licz- 
ne błędy taktyczne. Tak np. pod- 


spozycja fizyczna. Australijczyk 
jest graczem: który z łatwością Wy 
trzymuje pięciosetówki. } 

Jeszcze we wtorek, wsadaąc 
ido wagonu Hughes zapytywał, czy 
nie nadeszłv szczegóły meczu, tht- 
maczące ten dziwny (da niego) 
score. 


— Drug e misjsce Perrego na 


czas meczu z Hechtem zrobił ko- lisce Św atowej jest teraz muro- 


łosalny bład. 23 w trzecim sece 
n'e przeszedł do defensywy na koń 
«u korlu, a'e w dalszym c'ągu u- 
trzymywał tempo. Należało odno- 
cząć, oddać seta i dopiero w czwar 
tym secie przypuścić generalny a- 
tak. Młodym graczom czasami się 
wydaje, że ne czują się zmęczeni 
w sece trzecim. ale nie zdwą $0- 
bie Sprawy, ża oko jest zmęczone, 

Hughes wierzy, że Tłoczyński 
może być b, dobrym doubl'stą. 
„— Musi on jednak mieć przy so 
be dobrych partnerów. Stolarow 
ma za słaby return. Kto wie, czy 
za jakieś dwa lata Tłoczyński ne 
znadzie w młodym 
wdzięeznego partnera. Spychała 
jest graczem naprawdę b. ob ecują 
cym. AG | 

Przypuszczam, że Tłoczyński na | 
sce ange'skie« załimowałby w 
najgorszym raze szóste miejsce. 
Jeszcze jedna uwaga; Tłoczyński 
powinen unikać zbyt ryzykow- 
mych miłek, tak np. jego smecze z 
końca kortu sa b. efektowne, ale ta 
kc trudne pilki udają się rządko, 
a pika może być zagrana w spo- 
sób miy dużo mmiei ryzykowny. 
Hughes w'dział w Paryżu mecz 
Hebdu — Me Grath i wyrobił so- 
be o Potaku opnię; Hebde uważa 
za wielki talemt przy rzadko poty- 
kanej nierówności . 

Auglik iest zwolennikiem talentu 
Jędrzejowsk'ej. 

— Powinna iednak schudnać, tu 

„ej przeszkadza dochodzić do 

plasowanych pi'ek. W mixcie Tto- 
czyński — Jędrzejowska mogą być 
nebzpeczni dla nailepszych par. 

Wittmann jest dobrym i sold- 
nym wyrobnikiem tenisu, może je- 
Szcze zrobić postepy. 

Hughes był zaskoczony wiado- 
BOO jakie nadeszły z Forest 

— Rozumiem, że Perry wygrał 
z Crawfordem w pięciu setach. ale 
me rozumem jak mógł ostatne se 
ty wygrać 61. 6:0.  Crawfordowi 
mus ało się cos stać. jakaś n'edy- 


D o b r 
sportowiec 
czyta 


„Przegląd Sportowy” 
2 razy w tygodniu 
a raz 


„CYRULIKA 
WARSZAWSK'EGO" 


gdzie są Najnowsze 
dowcipy, naliwese!sze 
humoresk',najśmiesz- 
niejsze karykatuty. 


Już wySszecił Nr. 37. 
cena 50O g r. | 


wane. Wogóle wytworzyła się, W 
tym reku dziwna sytuacja, że pier- 
wsze lokaty sa dość łatwe do roz- 
dzielenia, a ostatnie nastręczają 
trudności, Spowodowane to zosta- 
ło słaLemi rezukatami jakie os'ąz- 
nceli Amerykanie w Europie. Wo- 
bec tego na liste dostane sie pew- 
nie Menzel i Cramm. | 

Najlepsza para doublową jest 
dia mne Lott z V. Rynem, druga 
para to Borotra z Brugnonem. 

Trzec a para to pewnie ja z Per- 
rym. 

Hughes obecn e powrócił do An- 
zlii aby sie zapakować (!), Okazu- 


Spycha!e lje Sc. Że wyjeżdża wkrótce na to- 


urnes po Nowei Zelandii i Austra- 
lii, które będzie trwało sześć mie- 
sięcy. Po drodze wpadne jeszcze 
do Meranu. 

Angl'kowi b, się podobały nasze 
mistrzostwa i ob ecał, że na przy- 
szły rok przyjedzie w towarzy- 
stwie k Iku swych rodaków. 


3 
Mateka pilnie obserwował spot 
kane Hocht — Tłoczyńsk. 


— Zaden gracz nie wytrzyma 
takiego tempa iake narzucił Tło- 
czyfiki w dwóch pierwszych se- 
tach. To jest dobre na dwusstówki, 
ale ne na trzv. Wiedziałem, że to 
się musi Żię skończyć. 

Czy uważa pan, ż0 Metaxa ode- 
gra cużą rosę w tenisie europe - 
skim? 

'— Jeżeli se zna grę Metaxy. to 
ne jest on tak niebezpieczny. My 
raczej Fczymy na jego sukcesy w 
doub'u a nie sinę'u, 

Mishu spoczatku turnieju po zww 
cięstwie Metaxy nad Mateckiem, 

Er dno A an a wielki talent. | 
uważa stróśaka za weki tate 


|= W CE RE CD H 
Z O O O ERO 
d znakiem boksu | Chrostek i Cyran ustępują mu zawsze. | 
© | W wadze lekkiej najlepszy technicz- 


Żmudzki. polski bokser z pólnoonej | 
Francji wakzył w niedzielę w Paryżu 
i nieznaczne przegrał na punkty z 
Manhesam w wadze półciężkiej. kiej 
trwał 10 rund dwum nutowych, Żmudz 

| hczasoweć karjerze 19 walk 


| wygrał przez K. O. 


Warzecha zremisował z Dolamen. 
Przygotowania do sezonu hokser- 
sklego w całym kraju Już się rozpo- 
częły. Świadczy o tem wzmożony 
ruch w sękciach mięściarskóch, podję- 
rej AAEN. ukladanie EIT 
erwowawie terminów. 

W khrbach zaida ndk duże zmia- 
ny. Ostatni komum kat Wydziału. Spor 
towego PZB, przynosi długą ltanię 
wykreślonych i zwotnionych zawodni 
ków. Na liśce tei widzimy nieiedno 
głośniejsze nazwisko. Wykreśleróe o- 
trzymali m. M. z pozmańskiej Warty: 
mistrz Polsk: Aleksander Polus | b. 
wtermacjonał. Stanisław Aniola a zwol 
mena, z HCP (Poznań) — Stępn'ak, z 
Porowi (W-wa) — Zeliński, Zbierski, 
z Warty (Poznań): Tomaszewski, z 
IKP: Stahl I, z Sokola (Poznań): Pie- 


rard. 
Nadzwyczajne waln 
Łódzklego OZB zwolane 


e zgromadzenie 
dla wyboru 


— Rozczarowałem się. gdy Me- 
taxa, oddał prawie bez walk: brzy 
sety Matajce. zdae się, że brak 
mu serca do gry (Metaxa grając z 
Matejką był jednak przeziębiony, 


wskutek lansowana nowej mody |raz on, 


tenisowej), 


Hecht był b. szczęśliwy ze zwy-i 


cięstwa. A 

— Sądzę, ża lłoczyński grał ze 
mną lepie niż w czerwcu, wwa- 
Żam go za rywala równorzędnego. 
Raz mogę triumfować ja, a drugi 
W tenisie i szczęście ma 
coś do pow.edzen'a. 

k. g. 


tabletki. 


Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 


Szamota u szczytu formy 


Zwyciestwa Polaka nad nailepszymi kolarzami świata 


„Szamotą uzyskał najlepszy Czas, 
a mimo to przegrał; chwilka nie- 
uwagi pozbawiła go cennego zwy 
ciestwa; gdyby nie pech. święcili- 
byśmy ogromny sukces". | 

Takie to zdana słyszało Sie o 
dotychczasowych startach Henry- 
ka Szamoty. Długo czekaliśmy na 
poważniejszy sukces naszez0 iedy- 
nego zawodowezo mistrza Polski i 
doczekaliśmy się za wreszcie 

Wczoraj nu stadjome Buffalo, 
przy asvście 30 tys. publiczności 
rozprawił się Polak z m strzem 
świata Scherensem. a następnie z 
mistrzem Włoch Martinettim i do- 
piero musiał uchylić czoła przed | 
M chardem. Zwycięstwo Szamory | 
bvnajmniei nie przypadkowe i tem 
cenniejsze. że odniesione W CZV- 
stym sprincie, pokazało nam zuwpeł 
nie innego Szamotę. Zdecydowanie | 
i wiara w siebe. oto atuty. dzieki | 


którvm odniósł Polak naiwiekszy | 
triumf w swei karierze. „ Í 

Z Scherensem spotvka Się Szamoj| 
ta w ćwierćfinale biegu o Puhar | 
Europy. Polak prowadzi Drzez cą- 
ły czas i na 300 m. przed taśmą de- 
cvduie się na zryw. Belz „siedz: 
mu na kółku” iednak nie może mi- 
nać Szamoty i przegrywa o 10 cm, 

Wśród szalonego entuziazmu, | 
uszczęśliwiony Polak. robi swój 
„tour d'honneur . 

W półfinale wpada Szainota na! 
Micharda, z którym dwukrotnie | 


nowego prezesa nowierzyło zaszczyt. ! 
ne to i 
wiceprezesowi, wielce 
dla boksu łódzkiego p. Józefowi Kwas 
towi (IKP). Jednocześne uchwałowo 
dezyderat do PZB. aby w. przyszłe- 
ści czymii sędziowie ue mogl: i 
dać w Wydziale Sportowym. j 

Wożniaklewicz, mstrz Łodzi wagi | 
piórkowej pozostaje wkońcu wiemy | 
barwom Łodzi. zmienia jednak barwy i 
klubowe. Wedlug wszelkiego prawdo 
podobieństwa  Wożmiakiewcz, który 
otrzymał. wykreślenie z Gevera, po 
karencji podpisze zgłoszewe dla IKP. 
Gdański. nrstrz p'erwszego kroku, ba- 
wi w Warszawie. 

Wiedeń odrzucił z powodu niewy- 
godnego terminu, propozycję bokse- 
rów łódzkich, którzy mimo zaproszeń 
do Złma, ogremicza swe tournee do 
dwóch startów w Brue i w Pradze. 

Zygmunt Pawlak (IKP), mistrz okre 
cu łódzkiego wagi muszej. został p9- 
wołany na ćwiczena wojskowe. Zaś 
m strzowi Polski Czesławowi 
shikowi, z uwagi na jego przygotowa 
e do sezonu bokserskiego. władze 
wojskowe przesuneły termin ówiczeń 
do pierwszego turnusu w r. p. i 


stenowisko * dotychczasowemu. 
zasłużonenm ' 


Bama- | 


przegrywa. Raz daie się zaskoczyć 
i rezvgnuie z dalszej walki. drug 
raz iest gorszy tvlko o 10 cm. 

W biegu o trzecie mieisce. t. j. 
finale drugich. spotyka sie nasz ro 


dak z mistrzem Włoch Martinet- 
tim. Pierwsza róozgrywke wygrywa 
on łatwo o pół koła, jadac cały 
czas na pierwszej pozycji. Drugą 
przegrywa na w rażu. gdzie Włoch 


Nasze przygotowania do najbliższe- 
go międzypaństwowego spotkania pię- 
Ściarzy — z Czechosłowacja, wyzna- 
czoęgo na dzień 8 października w 
Poznaniu, są w pełnym toku. 

* Kapitan Związkowy P. Z B. w swym 
Ostatnim komunikacie podał listę tych 
zawodników. których weźmie pod u- 
wagę przy ustalaniu składu naszej re- 


| prezenta inej ósemki Z wielu zawod- 


ników jednak kapitan związkowy mu- 
<i już dziś zrezygnować. 

W wadze muszej wchodzą w rachu- 
bę Rotholc (Warszawa) į Wirski (Poz- 
nań), gdyż wvznaczonv również 
treningów Pawlak (Łódź) odbywa obec 
nie ćwiczenia wojskowe i ma nadto 
duże zaległości w przygotowaniach. 

w wadze koguciej Polus (Poznań) 
jest już od połowy czerwca skreślony 
z listy zawodników Warty 1 nie ma 
specjalnych warunków do treningu. Ka- 
zimierski (Warszawa) jest w trakcie 
zmiany barw klubowych a Nawa 
(Slask) znajduje się w formie nienaj- 
lepszej. jak to zresztą wykazał ostatni 
jego mecz z Rogalskim w Katowicach. 
Tu powinien być wzięty poważnie w 
rachubę Rogalski (Poznań). 

W wadze piórkowej wyznaczeni zo- 
stali; Rudzki (Sląsk), Chrostek (Kra- 
ków) i Cyran (W-wa). Forma mistrza 
Polski nie jest jeszcze dojrzała, ale 


nie Sipiński (Poznań) przechodzi dziś 
kryzys formy. a z pozostałych: mistrz 
Polski Banasiak (Łódź) bvl zawsze len 
szy od Bąkowskiego (W-wa) i dziś 
znajduje się w pelnym treningu. Robi 
w sparringu po pięć rund w doskona- 
leri tempie. W ubiegla niedzieję Bana- 


zaSia- | siąk robk foutink czternasto kilometro- 


ww z Łodzi do Łagiewnik i z powro- 


tem. 


W wadze półśrednie] z tróiki: Pisar- | 


ski (W-wa). Garncarek (Łódź) i Se- 
weryniak (W-wa), pierwszy jest po- 
ważnie brany w rachubę, (Garncarek 
jest już dziś w pełnej formie. 

W wadze średniej Chmielewski 
(Łódź) w swej dzisiejszej formie stoi 
poza konkurencją: Majchrzycki (Poz- 
nań) i Hanske 43dańsk) nie wchodzili- 
by tu wogóle w rachubę. 

W wadze półciężkiej wyznaczeni zo- 
stali: Antczak (W-wa), Przybylski 
(Poznań) i Kłodas (Łódź). ale tu bra- 
ny Jest również pod uwagę Wystrach 
(Śląsk). 

W wadze ciężkiej pozostał tylko le- 
den Piłat (Poznań). bowiem Wocka po 
swej ostatniej walce w Katowicach nie 
jest już brany pod uwagę. Pilat. iak- 
kolwiek jest młodym zawodakiem (wa! 
czy dopiero dwa lata) i wszystkiego 


do | 


8.X. startujemy na ringu Z (zecham: 


stoczył 23 walki, to jednak w swej dzi- 
jsiejszej formie nie powinien zawieść 
pokładanych w nim nadziei. Coprawda 
odbywa on obecnie swą powinność woj 
skową. 

Jak widzimy, tylko dwie pozycje w 
składzie reprezentacji Polski są tuż 
zdecydowane, a imianowicie: Chmielew 
ski w wadze średniej i Pilat w wadze 
ciężkiej, a dwie są niemal pewne, a mia 
nowicie; Banasiak w wadze lekkiej i 
Pisarski w wadze półśredniej. Skład 
reszty będzie zdecydowany przypusz- 
czalnie w pierwszych dniach przyszłe- 
go tygodnia. 

Mecz z Czechosłowacią będzie „miał 
charakter bardzo uroczysty. z meczem 
tym bowiem: związane są uroczystości 
jubileuszowe dziesięciolecia Polskiego 
Związku Bokserskiego. 


* 


Zdawało się. że już w najbliższa nie- 
: dzielę. dnia 17 b. m. bedziemy śŚwiad- 


| kami inauguracyj sezonu bokserskiego | M 


| w Warszawie meczem o drużynowe mi 
strzostw Warszawy w boksie pomiedzy 


myli go ciałem i ucieka dołem. Po- 
goń Szamotv jest już spóźniona. 

Decydujacy bieg wygrywa znów 
Polak. wbadajac na taśme o pół 
kola przed Włochem, zdobywajac 
tem samem zaszczytne trzecie mici 
sce po Gerardinie i Michardzie. a 
przed. Marvinettim, Falk Hansenem 
Faucheux, Scherensem i Cozen- 
zem. , 

Po ostatnich zwwcięstwach (w 
przeszłym tygodniu pokonał Sza- 
miota w Vichv Falk Hansena i En- 
gla) śmało już możemy sklasyfiko 
wać Polaka w pierwszei dziesiatce 
zawodowych  sprinterów świata. 
Mino ostatnich niepowodzeń, 
vierwsze mieisce należy się Sche- 
rensowi. który przedstawia cazle 
nawyższą klasę. Drugie miejsce od 
dajemy Michardowi, trzecie Richte 
rowi. a czwarte Gerardinowi. Po 
mich nastepuie grupa kolarzy. do 
którvch zaliczvmy Mart nettiego, 
Homeimana, Falk Hansena, Faucheux 
Engla i Szamote. Kolarse ci przed 
stawiają klasę b. wyrównaną i do- - 
prawdy każdego z nich możnaby 
równie dobrze na poczatku jak i 
na końcu grupy tei postawi. 
Cozens, Bergamini, Arlet, Steffes, 
arcel Jean. Chapalain i td. — to 
dalsza grupa. ustepuiaca iuż Polako 


Polonią. a Warszawianka. Okazało się |W-- Po niedzielnych sukcesach ak- 
jednak, że wedlug przepisów P. Z. B.|cie Szamoty skoczyły niepomiernie 


Warszawianka niema 6 senjorów. co 
daje prawo drużynie do startowania w 
drużynowych mistrzostwach. W ten 
sposób Polonja znalazła się bez walki 
w finale mistrzostw. 

Również C. W S wycofał się z te- 
gorocznych mistrzostw Warszawy nad 
syłając pismo do W. O. Z. B.. że z po 
wodu odbywania powinności wojskowej 
przez Wieczorka Śmiecha i Wasiewi- 
cza wycofuje drużynę z mistrzostw. 

W ten sposób do finału dnia 1 paź- 
dziernika r b. w Cvrku Warszawskim 
stalą:  zeszloroczny nistrz Warsza- 
wy — Polonja i Skoda 

Drużyny te podały już swe składv. 
Polonia: Krysik. Małecki. Pasturczak. 
Kazimierski Klimaszewski, Wolski U. 
| Mizerski. Bojarski Skoda: Czarnecki. 
į Miller, Cyran. Bąkowski, Sewerymak. 
| Pisarski, Butczak. Sthhe. 

Tytuł mistrza drużynowego Warsza 
wy powinna zdobyć Skoda. która po- 
siada w swym gronie dwuch mistrzów 
Polski. a ostatnio została wzmocniona 
przez Stibbego. Zarząd 'W O. Z. B. po 
stanowił w celu sponularyzowania hok 
su i zdobycia jaknajwickszej rzeszy 
adeptów organizować co 6 tygodni l-e 
kroki bokserskie. obdarzone nagroda- 


wgórę. 

Przytocze tu artykuł. umieszczo 
nv na pierwszej stronie w popular 
nem lAuto. pod tytułem, Wielka 
niespodzianka w sprintach: Szamo 
ta biie Scherensa i potwierdza swą 
dobrą forme. zwyc cżaiac Marti- 
rettiego". 

„Zobaczyliśmv Scherensa.' pobi- 
tego w serii. Tak. Pobitego przez 
Szamote. nieoficjalnego mistrza 
Polski. Zwycięstwa to zaskoczyło 
wszystkich. po hucznych owacjach 
uastapiłv dvskusie i refleksje: 
„Czysty wypadek, Polak z pewno 
Śca nie powtórzy sukcesu“. A jed- 
nak Polak go nowtórzył. Przegrał 
nieznacznie z Michardem. ale pobił 
nastennie Martinettiezo w trzech 
seriach. To już nie było kwestią 
przypadku i było potwierdzeniem 
pełnowartościowego zwycęstwa 


|Szamoty nad mistrzem świata. A 


jeśli widzieliśmy go zwycięzca. to 
dlatego. że po raz merwszw zasto- 
sowat najlepsza dla niego taktykę, 


mi dla debiutantów. którzy odpadna w jt. į. poprowadził biegi zdaleka. 


pierwszych krokach. Pozateim zostaną 


zorzanizowane raz w sezonie tumnieće | g 


pocieszenia. 


I Krok bokserski w tym sezonie or- | Całego serca 


Czy Szamota znalazł nareszcie 
oge wiodaca do zwyciestw? Z 
mu tego Życzymy. 


ganizule W. O. Z. B. już dnia 8 paź- |7dvż zasługuje na nie w zupetno 


dziernika r. b. 
m. al. 


ści”. 
Jan Gryżewski. 
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Stanisław Wasilewski (Swit) w III biegu dookoła Polski zdobył 5 pierwszych miejsc na 9-ciu etapach, ustanawiając rekord 
szybkości na etapie Wilno-Lida 115 Kim. w 3 godz. 2 min. (przeciętna szybkość oKoło 38 kim. na godzinę) zaimu ąc 


w ogólnej Klasyfikacji III miejsce. 


A. RYBOWSKI CHŁODNA 39 fel. 295-4 


na etapach jako 


Dystans cały przebył bez najmniejszego defektu, jadąc na rowerze wytwórni 


VII miejsce w ogólnej klas. zajął Mieczysław Moczulski (W. T. C) przychodząc kilkakrotnie 
druśi na Wasilewskim jadąc na rowerze firmy A. RYBOW -KI 


Ryszard Zralek 


(5 


MO CC 


(nowela kolarska) 


Na ulicach przedmieść, którę- 
dy biegła trasa WYŚCIKU, gro- 
madki ludzi poczynaja już się 
rozchodzić. Przeiechali zawod-| 
nicy, przemknęło W, PoSpiechu 
kilka samochodów. Minęło już 
całe napięcie. entuziaźm, roz-| 
szedł sie nawet kurz. Tylko 
dzieciaki stoją kupkami — Czeka 
jąc jeszcze — a może? 

I nagle z za rogu wypada ja- 
kiś zawodnik. Ma mół ciała o- 
tarte ze skóry i na prawym bar- 
ku w skorupę zaschłą krew. Je- 
dzię prawie że wolno i widać, 
JaK otwartemi ustami z. trudem 
chWyta powietrze. Głowa mu 
się chwjeje to w tę. to w tamtę 
stronę. Oczy ma prawie zan- 
kniętć I tylko z pod przymknię- 
tych Powiek w błyskach widać 
Źrenice. | 

— „00 —szepcze ktoś wśród 
gromad dzieci — na skroni tak 
że ma krew? | 

l nagle jeździec zatacza się z 


maszyna«« Ostatni!  Dobiegło 
to widocznie uszy zawodnika. bo! 
uczynił ruch taki, jakby stanąć 
chciał, LECZ DO sekundzie je- 
dzie dalel. > : 

To Lutowicz. On to był. Z 
trudem, z nadludzkim wysiłkiem! 
utrzyjny wał równowagę i z jesz, 
cze większym trudem popychał| 
maszynę naprzód. Zdawało mu 
się. że moment JESZCZE — ą ru- 
nie! Chwiłami miał wrażenie, 
że opony jego KÓ! Maja iakiś stra 
szliwy ciężar i przylegają do zic- 
mi tak. jak półkule magdeburskie 
do siebie. Z jakimż olbrzymim 
trudem trzeba je od Ziemi odry- 
wać. 

Jechał, mimo. że serce tłukłoj 
mu się w piersiach. jakoby osza- 
lałe, a gardło i przełyk za ciasne 
były, aby móc qłucom dostatecz 
ną ilość tlenu dostarczyć. Hu- 
czały mu w głowie jekliwe ty- 
siące porozbijanvch dzwonów. 

Leżz jechał! 


Ująwszy rozbite ciało w że-| krztynki sił, ani ździebełka prag| dział nawet, że za każdvm obro; ny drży zgoraczkowaniem. 


a -luby woli, przyrzekł so- 
RN skończy. Padnie — lecz 
przediem piersiami rozerwie bia 
łą wstęgę taśmy. Musi dojść! 
Poruszył swą cała ambicję, ca- 
ły zapas honoru | duchowych 
sił i wiedział, że dojdzie. Już nie 
po to by zwyciężyć w biegu dia 
siebie, nie po to by pokazać 
Niemcowi. że on Polak. mimo ty 
lu wypadków, potłuczen dotrze 
do celu, lecz dlatego by własne 
ciało zwyciężyć! Własne Cla- 
lo. w którem niema już ani 


We 


UA 
A szc, 


nienia zwycięstwa į wałki — 
zdusić, zgnieść — | kazać mu je 


chać! Jego ciało musi — bo je- 
go wola chce!! 


i iechał! Nie wiedział już gdzie 
jest, nie widział domów, ludzi. 
nic: Kierowała nim tvlko pod- 
świadoma, odbita gdzieś w móz 
Ru Sylwetka policjanta, co na 
każdym rogu wskazywał mu 
drogę — | ten instynkt co prag- 
nie zwycięstwa samego siebie! 
Wtłaczał nogi w pedały, któ- 
rych wcale nie czuł I nie wie- 


i CZEKOLADĘ.MLECZNA 
AC 
0 


| tem. przednie koło zzrzytliwie 
jtrze się o widelec. Nastawiał 
| kierownik nie wiedząc iuż gdzie. 
| Jedno tylko, jedno jedyne. byle 

dojść, byle swą własną wolę wi 

dzieć silniejszą od ciała. Pod 
| wpływem tych myśli krzyczało 
| w nim wszystko — prędzej! 

l chciał jechać prędzej! lecz 
nie miał sił! Nie mogę! — krzy- 
czało ciało do ostatniei wysilo- 
ne tkanki — nie mogę! 

Lecz napięta, jak cięciwa łu- 
ku wola zawodnika ostatnim 
swym 'porywem  pochwyciła 
mięśnie. Jeden wewnetrzny wy 
buch, drugi i nogi, wparte w pe- 
ły popchnęły maszynę prę- 

zej, 


Zdziwione oczv sędziów w są 
mochodzie patrzyły na siebie. 
— Dodaje a — szęeptano. 


„Zawodnik Lutowicz iest już w 

i mieście. Zostało mu jeszcze 
dziesięć i pół minuty czasu“ — 
jak grom w tłum pada głos z me 


gafonu: „Jest okaleczony, lecz niegdzie jakiś kobiecy, 


powinien zdążyć! Jeśli 
nie zmniejszy. doidzie — i 


Jeśli tylko nie zmniejszy tem- 
pa!!! 

| oszalały trvbuny. Zerwał 
się jeden ogromny krzyk: Luto- 
| wicz! Zdawało sie. że dach nad 
jtrvbunami ze słupów weci ku 
górze! Ludzie zapamietali się 
do tego stopnia. że zapomnieli, 
że Lutowicz jeszcze ich głosów 
nie slyszy — że nie pomogą 0- 
krzyki zachętv. ani brawa — bo 
on jeszcze jest za daleko! Ze 
wszystkich krzeseł i ław zerwa- 
ła się publiczność — i ięła ma- 
chać kapeluszami.  chustkami: 
| część:co już nie mogła usiedzieć 
' na mieiscu z dzikiemi krzykami 
| wybiegła na ulice patrzeć: „ie” 
I dzie'*?2 

Entuzjazm buchnał taki. że zda 
walo się, iż zemocjowana pu- 
| bliczność wpadnie na bariery, po 
łamie je jak fala moka, runic 
na sędziów i na dół. Kołysały 
się głowy w tym jednvm chy- 
bocie, niby łan zbóż. podmu- 
chem pochylony wiatru. Gdzie 
ostry 


tempa| krzyk wystrzełał nagle z pośród 
zwy-| tłumu i ginął zaraz w ogólnym 


cięży” — woła tuba i wszyst-| opetańczyvm rvku. 


kim się zdaje, że ów głos potęż: 


(Dok. nastapi). 


PRZEGLAD SPORTOWY Sobota 16 -września 1933 roku 


Jeden z czterech i jeden z trzech... 


Dwukrotna eliminacja kandydató 


Sprawa wyeliminowania z po- | 
śród polskiej klasy A następców 
na miejsce maruderów tegorocz- 
nych rozgrywek ligowych wcho- 
dzi już w stadjum końcowe. Z 
pośród prawie setki klubów A- 
klasowych na placu boju pozo- 
stało już tylko cztery: Polonia 
(Warszawa), Polonia  (Prze- 
myśl), Naprzód (Lipiny) i WKS, 
Śmigły (Wilno). 

Drużyny te grają w dwu „gru- Zk 
pach“. Do jednej należą obie Po-| ISS 
lonie, do drugiej — Naprzód i 
WKS Śmigły. Kolejność meczów 
jest następująca: 
w Wilnie Śmigły z Naprzodem, 
a obie Polonie w Przemyślu; dn. 
24 b. m. Naprzód Kosa Śmigłe-|poważny sprawdzian wartości 
go w Lipinach na Sląsku, a Po- | naszych- najlepszych klubów A- 
lonia stołeczna swą imienniczkę | kl. w walce z najsłabszemi ligo- 
z Przemyśla. Po czterech tych | wemi, a z drugiej — daje abso- 
meczach pozostaną już dwie tyl- | lutnie równe szanse dostania się 
ko drużyny (w razie równości| do Ligi aż trzem rywalom: 
zdobytych punktów decyduje! dwum, których przeciwne losy 
lepszy stosunek bramek). zepchnęły na koniec tabeli i trze- 

Dwie te szczęśliwe wybranki; ciemu — nowicjuszowi w nagro- 
losu mają już wszelkie szanse,l dę za trudy poniesione w nie- 
aby zostać zaliczonemi w roku | kończących się mistrzostwach I 
przyszłym do tak bardzo upra- |eliminacjach klasy A. 


POLSKA PROWADZI 


gnionej, a jeszcze bardziej defi- 


Niedziela najbliższa, dn. 17 b. 


3:2 Z JUGOSŁAW JĄ! 
17 b. m. gra| Niechcioł (przewrócony) strzelił w słupek. skąd piłka odbiła się do 
slatki. Bramkarz bezradny idzie po nią. 


m., przyniesie nam zatem pierw- 
szy akt tej piłkarskiej epopei. W 
Wilnie miejscowy WKS Smigły 
(dawniej 1 p. p. Leg.) będzie wal. 
czył z górnośląskim Naprzodem, 
podczas gdy Przemyśl będzie 
widownią walki dwu Polonij — 
przemyskiej i warszawskiej. 
Kto w walkach tych zwycię- 
ży, jest rzeczywiście trudno 
przewidzieć, już choćby z tego 
względu, że kluby te nie utrzy- 
mywały ze sobą prawie żadnego 


w do wejścia i pozostania w Lidze 


MINUTA CISZY KU UCZCZENIU Ś.P. DR. EDWARDA CETNAROWSKIEGO 
rozpoczęła mecz Polska — Jugosławia w Warszawie. Od lewej: Włodarz, Mysiak, Nawrot. Pazurek, 


Palak. Kotlarczyk, Artur. 


kontaktu. Sądząc jednak z tak| tach wałki o wejście do Ligi, kie- 
zresztą często złudnych w piłce| dy to wyeliminował Ślązaków 
nożnej zestawień wyników za fa-| ŁTSQ, oraz, jak wszystkie klu- 
worytów uważaćby raczej nale-| by górnośląskie olbrzymią 
żałoby Naprzód i Polonię prze- | rutynę zawodniczą i mecze na- 
myską. wet z drużynami zagranicznemi. 

Pierwszy ma już w swych kar} Polonia przemyska, zwana on- 


cytowej Ligi. 

W każdym razie zwycięzca 
tego „finału dwu“ wchodzi do 
polskiej ekstraklasy bez żadnych 
dalszych eliminacyj. Natomiast 
pokonanego czeka jeszcze dal- 
Sz droga krzyżowa, gdyż w 
myśl uchwały walnego zebrania 
PZPN-u tworzy on wespół z 
dwoma gstatniemi klubami ta- 
beli ligowej nową „grupę“, z 
której dopiero wyłoniony zosta- 
nie ostatecznie drugi przyszłoro- 
czny klub ligowy. 

Koncepcja ta jest dobra o ty- 
le. że z jednej strony daje dość 


Przewidywania nasze sprawdzi- 
ły się niestety w 100 procentach, a 
istnieje przecież szereg polskich 
powiędzonek w rodzaju „mądry 
Polak po szkodzie”, „kto sie raz 
Sparzy. ten na zimne dmucha“ itd. 

Powiedzonka te nie dotvcza jed 
nak p.p. kpt. zwiazkowych Śl. O. 
Z. P. N. Panowie ci. z przedziwnym 
kunsztem, umieja pomiiać tych pił- 
karzy. którvm przvs uguæ zaszczvi 
reprezentowania okregu, desygnu- 
liąc natom ast „straceńców"... 
| Jakiż mógł być powód, że wysta 
|wiono beznadziejnego Adlera : w 
|bramce. jeszcze gorszego Goerli- 
|tza I na środku ataku'i bardzo sła- 
bego Kuchtę na lewej pomocy? Do- 
|dać trzeba. że z wviatkiem'lizow- 
ców Ruchu. zamiast każdego z po- 
zostałych. można na Śląsku zna- 
leźć po kilku zdecydowanie lep- 
szych. 

Zasadnicza cecha wtorkowego 
meczu był ciągły kontredans za- 
wodników śląskich: iedna zmiana 
ra boisku zonła druga. Poza tem 
stał mecz Dod znakiem niebywałej 
„orki* czterech piłkarzy Ruchu. 

Wydali oni z siebie wszystko. 
próbowali sami zastapić cała dru- 
żynę. Im też ma Śląsk do zawdzię 


ERNA ORZEŁÓWNA 


była ledna z czołowych zawodni- ż ; 
czek na trójmeczu w Łodzi i zdo- |czenia tak stosunkowo nikła poraż- 


była dla Śląska 29 pkt. |ke. 
| EE EŃ 


Echa lotu kpt. Stanisława Skarżyńskieg 


Dyrektor Laboratorium chemiczno - farmaceutycznego „Asmidar“ w War- 

szawie, p Aleksander Wieniewicz, wręcza w imieniu Zakładów dr. P. Asiier 

w Paryżu pamiątkowy puhar Zdobywcy Oceanu kpt. Stanistawowi Skarżyń- 
skie mu. 


0 ec O 
0 loc'e kpt. $ zarżyńskiego i wyrtości „Kola Astier“ 


Jak już w swoim czasie podawano, 
godsiawą zaprowiantowania na drogę 
kpt. Stanisława Skarżyńskiego był pre- 
parat odżywczo - pobiidzający „Kola 
Astler", wyrabiany w Warszawie w 
Laboratorjam „Asmidar“, 

Preparat ten znany jest dobrze spor- 
sowcom. gdyż bardzo szybko 
wszelkie objawy przemęczenia iub znu- 


żenia, tak częste przy wszelkich ćwi- 
czeniach į popisach. „Kola Aster" prze | 
wyższa pod każdym względem. wszyst- 
kie tego rodzaju środki wzmacniające 
i pobudzające. Nic stąd dziwnego, że 
nasz bohater podczas swego brawuro- 
wego lotu odżywiał się właśnie tym 


usuwa; preparatem. 


Filja: Jasra 10, tel. 693-72. 
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stepujący: Adler; M chalski Goer- 
litz H; Dziwisz, Badura. Kuchta; 
Kruk. Giemza. Goelitz I, Pazurek 
III i Cyganek. 


Adler potrafił w 14 minut dać 
Węgrom 2 bramki for i zamienił go 
Joszko. bvnaimnej nie najlepszy 
bramkarz Ślaski. ale ten przynaj- 
mniej wstydu nam nie zrobił. 


Obrońcy. to dobra klasa. z zaleta 
mi i wadami normalnemi dla tegoż 
poziomu. Linia pomocy rwała się 
z powodu Kuchty. który nie dorósł 


Poczatkowy skład Ślaska był na |ieszcze do reprezentacii. Dopiero 
gdy zamienił goZorzycki, pokazała 


ta trójka. że odpowiednia pomoc 
starczy za cała prawie drużynę. 
Jej należy się uznanie i specialna 
podzięka Ślaskiego O. Z. P. N. 

W napadzie biedny i pożałowania 
godny był Giemza. Żywiołowy ten 
napastn k i strzelec. był zupełnie o. 
samotnionv. Z postepem gry zmie 
niali sie iezo współbartnerzy i 0- 
statecznie linia ta wvgladała naste 
pujaco: Cyganek. Kondela, Giem- 
za. Kuchta i Kruk. Metamorfoza 
dość silna! 


Masarykovy Okruh _ 


Brno we wrześniu. 
Szybkiemi krokami zbliża się kui- 
miaacyjny pukt sezoau sportowe- 
go Brna, a bodaj czy i nie całej Cze- 
chosłowacji — seasacyjay wyścig 
NY „Masarykovy 0O- 
ruh“. 


Wyścig odbywa się w obwodzie 
szosowym koło Brna, liczącym 
29500 mtr., trasa wynosi prawie 
500 km. (17 okrążeń). Masowy start 
czyni wyścig jeszcze bardziej za- 
ciętym. Trudny pagórkowaty te- 
ren o różnicy wzaiesień 200 mtr.. 
liczne serpentyny, niespodziewane 
zakręty utrudniają szybką jazdę i 
wymagają od kierowców rzeczy- 
wiście wielkich kwalifikacyj auto- 
mobilowych. 


Rok bieżący będzie zdaje się re- 
kordowym. Na starcie stanie elita 
automobilizmu europejskiego, ra- 
zem 55 zawodników. 
` Francuzi: Chiron, Lehoux Drey- 
fus, Veyron; Włosi: Nuvolari, Var- 
izi, Maserati, Fagioli i Balestrero; 
| Niemcy z Brauchitschem; Szwaj- 
,carzy, Austrjacy, Węgrzy, poraz 
|pierwszy Anglik i obok gospodarzy 
jedyny nasz reprezentant Jan Rip- 
per. 

Nasz doskonały 
natrafi na ciężką konkurencję. 

f 
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automobilista 
21 


zawodników startuje w jego kate-'Najuch (Niemcy), Tilden (Ameryka), Ramillon (Francia) 


gorji, wszyscy wyposażeni w ma- 


ZAŁOŻYCIELAMI Ł. K. L. T. 
byli pp.: Karol Steinert, Karol Wilhelm Scheibler, Bernhard Kuntze, 
Leon Grohman, którzy wznieśli swój klub na wyżyny czołowego klu- 
bu tenisowego w Polsce. 


szyny specjalnie przystosowane do 
wyścigu, co kilka tygodni uzupel- 
niane w nowe części, a nawet. jak 
włoskie w aowe udoskoraiedia. Czy 
stara Bugatka Rippera wytrzyma 
pojedyaek — zobaczymy. 

m. lip. 


Niepotrzebna porażka 


Skład zespołu Sląska decyduie o wygranej Budapesztu 3:1 


P. dr. Lustzarten był sedzia wzo 
rowvm i prawdopodobnie mamy 
tvlko jemu do zawdzięczena. że 
nie doszło do gry brutalnej. gdyż 
Węgrzy chodzili bardzo ostro do 
piłki, a ślązakom to się naturalnie 
podobać nie mogło. 

O przebiegu grv szkoda pisać. na 
leży iedvne stwierdzić. że trzecia 
bramka dla Budapesztu padła z 
hardzo ładnei kombinacii od pra- 
wego skrzydła do środkowego na- 
pastnika. który. niewidzialny dla 
bramkarza. (obrona!), skierował 
niłkę głowa do siatki. 

Wynik dnia ustalił Giemza. któ- 
rv wspaniale wvsunał Kruka. a zdy 
ten płke dobrze scentrował. prze- 


iał ia i umieścił w bramce tak sil- 
nie. ze pRa Drzerwała SIatke. 


W ostatniei minucie mogli jesz- 
cze ślazacy wvnik boprawić. gdyż 
los zesłał im rzut karny. Egzekwo 
wał go z niew adomych przyczyń 
Kondela i podał piłke bramkarzo- 
wi wprost w rece. 

ET. 


TRZEJ ZAWODOWI MISTRZOWIE RAKIETY 


podczas 


turnieju w Berlinie. 


a 
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giś Polską Barceloną, jest rów= 
nież drużyną trudną do zgryzie- 
nia, zwłaszcza na własnym grun- 
cie. 

Zresztą przypominamy, że w 
czasach kiedy akcje jej imien- 
niczki stołecznej stały jeszcze 
dość wysoko, w grach towarzy= 
skich przemyślanie uzyskiwali 
rezultaty więcej niż zaszczytne. 

Co innego Że  warszawianie, 
jeśli wystąpią w Swym "najsil- 
niejszym składzie, reprezentują 
dzisiaj. zwłaszcza w defenzywie, 
zespół naprawdę, jak na stosun- 
ki polskie, poważny. 

To też oba mecze wymienione 
zapowiadają się jako niebyleja- 
kie sensacje W w 


Niedziela najbliższa, dn. 17 b. m. 
przyniesie pieć dalszych meczów 
o mistrzostwo Ligi. 

W grupie walczącej o tytuł mf- 
strza w Krakowie. Wisła gra z 
ŁKS-em, a we Lwowie — Pogoń 
z Legija. 

W grupie spadkowej stolica oglą 
dać będzie mecz Warszawianka — 
Garbarnia. Siedlce walke 22 p. m. 
z Podgórzem. a Poznań — Warty 
z Czarnymi. ; 

Mecz Wisła — Ł.-K. S. w razie 


wwywvięstw a Kkoopwdar zy nmovcni 
ieszcze bardziei ich stanowisko na 
czele tabeli. Spotkanie to bedzie 
tem ciekawsze. że ŁKS jes do- 
tychczas jedyna drużvną, która 
zdołała w walkach finałowych ode 
brać czerwonym jeden punkt. 

Spotkanie Pogoń — Legia będzie 
dla Frwowtan równie ważne, jak 
mecz krakowski dła Wisły. W ra- 
zie bowiem porażki czy choćby 
nawet remisu. przy równoczesnem 
zwycięstwie Wisły, Pogoń straci 
odrazu wielki procent szans na zdo 
bycie zaszczytnego tytułu mistrza 
Polski. 

Z meczów spadkowych najbar- 
dziej może imteresuiąca będzie wal 
ka 22 p. p. z Podgórzem. O ile 
stedlczanie i tym razem nie stracą 
punktu, zdobycie przez nich mi- 
strzostwa w swej grupie będzie 
więcej niż prawdopodobne. 

Natomiast mecz Warta — Czar- 
ni, wobec wielce prawdopodobne- 
go zwycięstwa drużyny  poznań- 
skiei postawi zespół Fwowski przed 
corocznym niemal problematem — 
spadkiem do klasy A. 

Ostatni mecz dnia Warszawian- 
ka — Garbarnia będzie w sytuacji 
obecnej walka o ambicje między- 
klubową. a zwyciestwo jednei ze 
stron odsumie od triumfatora choć- 
by na pewien czas widmo rozgrv- 
wek eliminacyjnych o utrzymanie 
się w Lidze. 


FINALIŚCI MIĘDZYNARODOW YCH MISTRZOSTW POLSKI 
Franz Matejka i o 20 lat młodszy Lad'slav Hecht — po meczu. 
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